
Czjjn 
Październikowy 
mas pracujących ZSRR 

i krajów 
demokracji ludowej
Masy pracujące ZSRR 1 kra 

Jów demokracji ludowej wita­
ją nowymi, wspaniałymi osiąg 
r.ięciami produkcyjnymi zbli­
żająca się 34 Rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Z ZSRR i wszystkich kra­
jów demokracji ludowej nad­
chodzą meldunki o poważnych 
sukcesach produkcyjnych w 
walce o przedterminowe wy­
konanie rocznych planów wy­
twórczych.

stwowej, lecz na odwrót — 
zawsze gotow jest podać jej 
pomocną dłoń przeciw każde­
mu agresorowi itnperialistycz 
nemu.

Inaczej jednak ustosunkowa 
łv sie do Kraju Zwycięskiej 
Rewolucji, do Kraju Rad. spra 
wujące władzę w Polsce do’ 
1939 roku,, wrogie klasie ro­
botniczej 'i masom pracują­
cym, obce narodowi i zaprze­
dające jego interesy coraz to 
innemu imperializmowi, rzą­
dy endeckie i hieno-piasto- 
we, sanacyjno - pepesowskie 
i sanacyjne.

Za wystąpienia w obronie 
Młodej Republiki Rad, za ma­
nifestowanie sympatii do niej, 
za głoszenie prawdy o niej, ty 
siące ludzi, nie tylko; polskich 
komunistów — wiernych i nie 
złomnych bojowników przy­
jaźni polsko - radzieckiej, lecz 
i bezpartyjnych, wędrowało 
do więzień przed wrześniowej

nio'odstawę 100 kwintali do 
gorzelni. Idąc za jego przykła 
dem, wszyscy pozostali chłopi 
zobowiązali się sprzedać po
20 d' 30 kwirt-1!.

Mieszkańcy gromady Lubin 
w gminie Wiśniewka, poza 
kontraktacią — zadeklarowa­
li dodatkowo sprzedaż 8,5 
tony >' mniaków, które do­
starczą do punktu skupu do 
dnia 20 bm.

Wielu ch’cpów zgłaszało na 
zebraniach gromadzkich zobo 
wiązania przekroczenia planu 
sprzedaży ziemniaków. M. in. 
w gminie Brzezie Piotr Mo- 
rowski ■ Wawrzyniak prze­

kroczą plan o 30 kwintali, a 
Pawłowski 10 kwintali. 
Małorolny chłop Czupryn ze 
wsi Garbek — sprzeda poza 
kontraktacją 25 kwintali.

Chłopi ■ gminy Wierzcho­
wo sprzedali już poza kon­
traktacją 39 ton ziemniaków 
i zobowiązali się do końca 
km. sprzedać jeszcze 335 ton.

W powiecie slawneńskim 
hloni -omady Wicie, którzy 

zrealizowali już roeźny pian 
skupu zboża, w dniu 13 bm.

'rwsi w powiecie sprzedali 
'6 ton ziemniaków.

Spółdzielnia produkcyjna 
w Bozowicacli sprzedała już
21 ton ziemniaków,

I.

Naród Polski z roku na 
rok Werze coraz czyn- 
niejszy udział w Miesią­

cu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej.

Uczucia przyjaźni do Związ 
ku Radzieckiego, zrodzonego 
z. Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, któ­
ra przyniosła Polsce r.iepodleg 
lość w 1918 r., coraz szerzej 
ogarniały już za czasów Pol­
ski przedwrześniowej polską 
klasę robotniczą i masy pra­
cującego chłopstwa oraz przo­
dującą i najświatlejszą część 
polskiej inteligencji i studiu­
jącej młodzieży.

Te uczucia wrastały ze zro 
zumienia przez przodującą 
cześć narodu polskiego, że oto 
dzięki zwycięstwu w Rosji kia 
śy robotniczej pod wodzą par­
tii bolszewickiej — Polska zy 
skała na wschodzie sąsiada, 
który nigdy nie zagrozi jej nie 
podległości i suwerenności pań

Wzmocnię pracę 
uświadamiającą na wsi 
Na ogólnokrajowej naradzie aktywu partyjnego, 

gospodarczego i administracyjnego tow. H. Minc 
zanalizował przyczyny i charakter obecnych trud 

ności aprowizacyjnych i nakreślił drogi leli przezwy­
ciężenia. Tow. Minc wskazał na konieczność zdecydo­
wanej i bezkompromisowej walki z kułacko spekulancki 
mi elementami, których szkodnicza działalność za­
ostrza trudności, wynikające z dysproporcji między 
tempem rozwoju socjalistycznego przemysłu 1 drobno- 
towarowego rolnictwa. W tej sytuacji,, wzrasta nie­
pomiernie ro'a i odpowiedzialność organizacji, i instan­
cji partyjnych, których czołowym zadaniem jest obec­
nie mobilizowanie małorolnych i średniorolnych chło­
pów do walki z przestępczymi machinacjami kułaków- 
spekulantów, o pełne, terminowe wykonanie wszy­
stkich zobowiązań wsi wobec Państwa.

Żeby pomyślnie zrealizować swe poważne zadania, 
nasze organizacje partyjne muszą wyplenić w swej co­
dziennej bracy wszelkie objawy oportunizmu i kapltu- 
lanctwa wobec wroga klasowego, wszelką nieporadność 
i bierność w obliczu spekulacyjnych machinacji ku­
łaków.

Wydać zdecydowaną walkę elementom spekulan- 
cko ku>ackim i wygrać ją, można tylko wtedy, jeśli 
organizacje partyjne ożywiać będzie duch bojowości i 
ofensywności, jeśli będziemy z całą bezwzględnością de 
maskować przed gromadą każdego, kto sabotuje za­
rządzenia państwowe, każdego, kto spekuluje produk­
tami rolnymi, działając na szkodę ludności miejskiej 1 
-amych chłopów. Organizacje partyjne muszą wykazać 
taki stopień czujności i aktywności, żeby każdy kułak- 
speku'ant, który nic odstawia Państwu przewidzianej 
dekretem ilości zboża i ziemniaków, który nie płaci po 
datków, i wymiguje się od innych zobowiązań, stanął 
pod pręgierzem opinii całej gromady.

Walka o realizacje naszych planów gospodarczych 
na wsi, o terminowe wykonywanie przez chłopa 
jego obowiązków wobec Państwa, wymaga znacz 

nego wzmożenia pracy masowo - politycznej. Koniecz­
ny jest codz’enny kontakt organizacji partyjnej z ma­
sami chłopskim), stałe polityczne oddziaływanie na 
mało i średniorolnych chłopów, nasycenie naszej agi­
tacji celnymi, przekonywującymi argumentami, które 
by .ozbijały wogą. kułacką plotkę i propagandę.

Trzeba bowiem pamiętać o tym. ł.e kułak usiłuje 
wykorzystać wahania pewnej części średniaków^ otuma 
nić ich i przeciągnąć na swoja sh nę. agitując przeciw­
ko dostawcom zboża i ziemniaków, przeciwko kontrak­
tacji trzody chlewnej i spłacie podatku gruntowego. 
Tym większego znaczenia nabiera praca uświadamia­
jąca. którą musimy rozwinąć na wsi.

Trzeba wykazać masom chłopskim korzyści, jakie 
płyną dla wsi z sojuszu robotniczo - chłopskiego. Trze­
ba uzmysłowić jasno każdemu chłopu, że warunkiem 
rozwoju gospodarczego i wzrostu dobrobytu na wsi jest 
zabezpieczenie w chleb, ziemniaki,, mięso i tłuszcze 
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*Siły zbrojne ZSRR 
i krajów demokracji ludowej 
przesyłają braterskie pozdrowienia 
Ludowemu Wojsku Polskiemu

WARSZAWA PAP. Z okazji Dnia Wojska Pol­
skiego, minister Obrony Narodowej Marszalek Pol­
ski Konstanty Rokossowski otrzymał liczne depesze.

Depesza od ministra spraw wojskowych ZSRR 
marszałka Związku Radzieckiego — Wasilewskiego, 
brzmi:
BO
MINISTRA OBRONY NARODOWEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
MARSZALKA POLSKI 
TOWARZYSZA ROKOSSOWSKIEGO
Z. okazji Dnia Wojska Polskiego proszę przyjąć ser­

deczne pozdrowienia od Armii Radzieckiej i odemnie 
osobiście oraz życzenia dalszych sukcesów we wzmoc­
nieniu Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej.

Minister Spraw Wojskowych ZSRR
’ WASILEWSKI 

Marszałek Związku Radzieckiego« * •
, Depesza naczelnego dowódcy Chińskiej Armii Lu­

dowo - Wyzwoleńczej Czu-Teha brzmi:
„Z okazji uroczystego święta Dnia Wojska Polskiego 

przesyłam w imieniu Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej najserdeczniejsze życzenia Wam osobiście i Si­
lom Zbrojnym Polski Ludowej".

• * *
Depesza od naczelnego doworfćy Koreańskiej Armii 

Ludowej Kim Ir-sena brzmi;
„Z okazji Dnia Wojska Polskiego niech będzie mi 

wolno w imieniu Koreańskiej Armii Ludowej i swoim 
własnym wyrazić gorące pozdrowienia Wam i w Waszej 
osobie całemu narodowi polskiemu i Wojsku Polskiemu.

Po wyzwoleniu Polski przez bohaterską Armię Ra­
dziecką i walczące u jej boku Wojsko Polskie, stało się 
ono potężną silą, zdolną obronić wolność i niepodległość 
swojej ojczyzny przed zakusami podżegaczy wojennych. 

Wojsko Polskie stoi dziś mocno na straży demokra­
cji i trwałego pokoju na całym świecie.

Życzę Wam nowych śukcesów w Waszej szlachetnej 
pracy nad wzmocnieniem Wojska Polskiego dla szczę­
ścia bratniego narodu polskiego i trwałego pokoju na 
całym świecie".

• • * \
Depesza w imieniu ministra obrony narodowej Lu­

dowej Republiki Bułgarii, przesłana przez generała lejt- 
nanta Grekowa brzmi:

„Niech mi bedzie wolno w imieniu żołnierzy I do­
wódców Bułgarskiej Armii Ludowej złożyć Wam i za 
Waszym pośrednictwem żołnierzom bratniego narodu 
polskiego płomienne, bojowe pozdrowienia z okazji Dnia 
Wojska Polskiego.

Żołnierzom i dowódcom bratniego Wojska Polskiego 
życzę dalszych sukcesów w przyswajaniu bogatych do­
świadczeń niezwyciężonej Armii Radzieckiej — oswo- 
bodzicielki.

Wojsko Polskie wnosi wielki wkład w jeszcze więk­
sze wzmocnienie powszechnego frontu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, na którego czet? stoi wielki Zwią­
zek Radziecki.

Niech żyje I krzepnie przyjaźń między Wojskiem 
Polskim i Bułgarską Armią Ludową.

Niech żyje nasz umiłowany wódz i nauczyciel, wódz 
i nauczyciel całej miłującej pokój ludzkości — Genera­
lissimus Stalin".* » •' *

Depesza ministra obrony narodowej Republiki Cze­
chosłowackiej generała armii dr Aleksego fepicki brzmi:

„Z okazji Dnia Ludowego Wojska Polskiego przesy­
łam Wam w imieniu wszystkich żołnierzy i dowódców 
Ludowo - Demokratycznej Armii Czechosłowackiej i w 
moim własnym serdeczne pozdrowienia 1 życzenia.

Życzę Wam osobiście i Ludowemu Wojsku Polskie­
mu wielu dalszych sukcesów w pracy nad rozwojem je­
go siły i gotowości bojowej.

Niech żyje braterstwo broni naszych armii stoją­
cych. w nierozerwalnym sojuszu z Armią Radziecką, na 
straży wolności naszych narodów i pokoju światowego".

• * *
Depesza ministra sił zbrojnych Rumuńskiej Repu- » 

bliki Ludowej generała bropi Fmi>a Bodnaras brzmi:
„Z okazji Dnia Ludowego Wojska Polskiego proszę . 

przyjąć braterskie życzenia moie i żołnierzy sił zbroj­
nych Rumuńskiej Republiki Ludowej.

Wojsko Polskie i armie krAiów demokracji ludowe! 
u boku bohaterskiej Armii Radzieckiej bronią zdecydo­
wanie pokoju przed nodżegaczami woiennymi, amery­
kańsko - angielskimi imperialistami i ich poplecznikami.

Życzę Panu dalszych sukcesów w umacnianiu zdol­
ności obronnej Rzeczypospolitej Polskiej".• • •

Depesza od ministra obrony Węgierskiej Republik! 
Ludowej generała pułkownika Mihaly Farkasa brzmi:

„Z okaz ii Dnia Wojska Polskiego nrzekazuię Wam. 
oraz wszystkim żołnierzom Woiska Polskiego gorące i 
serdeczne pozdrowienia w imieniu W*eler«kiei Armi’ 
Ludowej i moim własnym. Życzę. bv siły zhrome bra­
terskiego narodu polskiego, buduiacego bohatersko i 
zwycięsko soelalizm. osi»°mełv d»1«»e wielkie sukcesy 
w przoswaianiu zwycięskiej radzieckie] nauk’ wojen­
nej, dla dobra pokoiu i wolności narodu polskiego, dla 
dalszego wzmocnienia niezwyciężonego obozu pokoiu, 
któremu przewodzi wielki Stalin".

Ponad 96 milionów 
obywateli , radztecU 
podpisało już Apel Światowej Rady Pokoju

MOSKWA (PAP).
Według danych, jakie na­

płynęły do Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju z ko­
mitetów obrony pokoju repu 
blik związkowych, obwodów 
i okręgów, od początku kam 
panii do dnia 10 października 
br. 96.729.946- obywateli ra 
dzleckich podobało Apel Swia 
towej Rady Pokoju w spra 
wio awa-cla Paktu Pokoju 
przez pięć wielkich mocarstw.

Pomyślny, przebieg akcji

zbierania podpisów w ZSRR 
fcod Apelem Światowej Rady 
Pokoju, stanowił wspaniałą 
manifestację moralno-polity- 
cznej jedności narodu radziec 
kiego oraz jego wierności wo­
bec partii bnlszen icklej. rządu 
radzieckiego A w4elkiego cho 

■rażego pokoju Towarzysza 
Stalina.

Akcia zbierania podpisów 
w Związku Radzieckim pod 
Apelem światowej Rady Po­
koju. trwm,

Umacniać i pogłębiać 
przyjaźń polsko - radziecką 
to obowiązek każdego Polaka - patrioty

Przemówienie radiowe wicepremiera tow. Aleksandra Zawadzkiego
na inaugurac ę Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

wysługują się wywiadom an- 
glo - amerykańskim, stacza­
jąc się na dno zdrady i upod­
lenia. V

Ci ludzie bez ojczyzny, ma­
rzą dziś o wojnie w jednych 
szeregach z odrodzona Reichs- 
wehra. marzą o zemście na lu 
dzie polskim za to. że' śm:ał 
ich potępić, przekląć i wyrzu­
cić na śmietnik historily za to, 
że śmie rządzić się sam. bez 
nich, w nieprzejednanej wal­
ce z nimi.

Nie niogło się udać ani 
'polskiej reakcji. ani hi­
tlerowskim ludobójcom 

zdusić w Polsce uczuć przyjaż 
ni do Związku Radzieckiego, 
ponieważ uczucia te wyrasta­
ły żywiołowa i nierozłącznie z 
rewolucyjnego i niepodległo­
ściowego ruchu polskiej kla­
sy robotniczej i mas ludo­
wych. z ich świadomości i nie 
omylnego instynktu klasowe­
go oddzialywując ze swej stro 
ny na ten ruch i na jego roz­
wój.

Fakt takiego, a nie innego 
rodowodu przyjaźni polsko-ra 
dzieckiej znalazł niejednokrot 
nie Wyraz w walkach rewolu­
cyjnego odłamu polskiej |cla- 
sy robotniczej w ciągu 20-le- 
cia Polski przedwrześniowej. 
Szczególnie jednak dobitny 
wyraz fakt ten znalazł w prze 
tomowym momencie dziejów 
narodu polskiego, kiedy w og­
niu walki z naieidźcą hitle- 
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Polski kapitalistyczno-obszar- 
niczej.

Polityka ta, jak dziś wie 
każdy Polak i Polka, dopro­
wadziła do katastrofy 1939 ro 
ku ze wszystkimi jej tragicz­
nymi dla kraju i narodu na­
stępstwami.

Polityka ta nie osiągnęła jed 
nak rezultatów zamierzonych 
przez polską' burżuazję i jej 
agentury' w ruchu robotni­
czym i chłopskim .— nie do­
prowadziła <Io zduszenia w 
Polsce ruchu zwolenników 
współpracy i przyjaźni z 
ZSRR.

Również okupant hitlerow­
ski usiłował zaszczepić w Pol­
sce nienawiść do ZSRR, posła 
guiac sie najbardziej perfid­
nymi metodami i oszczerstwa­
mi i nie szczędząc wysiłków. 
bv zniszczyć PPR. Gwardię i 
Armie Ludowa, by utopić we 
krwi ■ polski ruch wyzwoleń,- 
czy, któremu przewodziła PPR 
i Krajowa Rada Narodowa.

Celu jednak swego nie o- 
sibgnal, ąjirrfo że w czasie o- 
kupacji poszczególne ośrodki 
tych, którzy rządzili Polską 
do 1939 roku, tworzyły bandy 
do niszczenia peperowców i 
oddziałów Gwardii Ludowej 
oraz pomagały okupantowi.

Dziś te nędzne niedobitki

Gromada Wicie 
wykonała roczny plan skupu zboża 
i dostarczyła już do punktów skupu 

66 ton ziemniaków
We wszystkie gromadach woj. koszalińskiego odbyły 

się tzebrnia, na których chłopi zapoznali się z Dekretem 
Rządu w sprawie zabezpieczenia dostaw ziemniaczanych do 
miast. W licznych wsiach cli łopi deklarowali przeważnie 
wyższe dostawy ziemn:aków niż przwidujc plan i postano­
wili jak najszybciej sprzedać zadeklarowaną Ilość.
W powiecie złotowskim, w 

gromadzie Krajenka ra zebra 
niu gromadzkim średniorolny 
chłop Piotr Szczepański zobo­
wiązał się przekroczyć plan 
sprzedaży 1 wezwał wszyst­
kich sąsiadów do wsipółźawod 
nictwa.

W gromadzie Czernice w 
gminie Wiśniewka. średniorol 
ny chłop Eugeniusz Wasala 
powi ’-’zł na zebraniu: — 
Sprzedam ponad plan 7 kwin 
tali zbóż i i mimo,' że już kon 
traktowałem ziemniaki, posta­
nowiłem sprzedać jeszcze 20 
kwintali ziemniaków na ■za­
opatrzenie klasy robotniczej, 
która nam dostarcza maszyny 
i nav zy sztuczne.

Również w gromadach 
Ługi, Aleksander Milkę — 
'itery ’mo. że zakontrakto­
wał ziemniaki - postanowi 
mrzednć dodatko- 12 kwin­
tali.

Wszyscy mieszk ańcy Radaw 
nica po.Umówili sprzedać o- 
becnie 38.5 tony ziemniaków, 
co stanowi 50 proc, planu, ś 
resztę odst-y-ić natychmiast 
no za'-"'jczeni-’ wykopków.

Na zebrań ' g ómad kim w 
Wnce. gmina Gronz wo. śred 
niorolny hłop Ryezkowski 
zadeklarował sprzedaż 50 
kwintali ziemniaków mimo, 
że zakcntratowal już poprzed



Na czołcrw.mi miejscu w 
głównej sali wystawowej usta 
wiono dużych rozmiarów 
posąg chorąż*-"0 obozu poko­
ju, największego przyjaciela 
narodu polskiego — JÓZEFA 
STALINA; dzięki którego oso 
blstej pomocy na gościnnej 
ziemi radzieckiej powstało Od 
rodzona Wojsko Pobklt.

W mieście znajduje się las 
rusztowań, a tempo naszej prą 
cy stale wzrasta.

Obecnie na północ i południe 
od Stalingradu rozpoczęło się 
nowe gigantyczne budownic­
two. Wznoszone są największe 
w świecie budowle, kanał że­
glugowy Wołga - Bon i hydro 
węzeł stalingradzki. Na wios­
nę przyszłego roku — kanał 
będzie oddany do użytku i 
nasze miasto stanie się portem 
pięciu mórz. ’

Nasze sukcesy w budownic­
twie komunistycznym, jak i 
Wasze osiągnięcia w budownic 
twle socjalistycznym są źród­
łem radości dla całej postępo­
wej ludzkości. Sukcesy te wy­
wołują wściekłość imperiali­
stów amerykańsko - angiel­
skich.

Obóz pokoju, na którego cze 
le stoi Wielki Związek Radziec 
ki czujnie stoi na straży po­
koju. Budujemy elektrownie 
wodne i kanały, nowe domy 
i fabryki nie po to, aby je 
niszczyć. Stalingrad i Warsza­
wa —• to pokój i równocześnie 
groźne ostrzeżenie pod adre-- 
sem podżegaczy wojennych. 
Niech pamiętają o tych mia­
stach — bohaterach!

(Podpisy)
Budowniczowie Stalingradu: 

murarz Kuźmą Białozercew, 
tynkarz Paweł Oreszin, tyn­
karz Wasyli Syczugow, inży­
nier Aleksander Kuźnlecow, 
murarka Maria Zemllańskaja, 
murarz Aleksander Makarów, 
cieśla Iwan Polianskij, kierów 
ca koparki Borys Kotow. iuż. 
Zola Giliklna,

Po oświadczeniu ks. Ryby, 
Sąd rozpoczął przesłuchiwanie 
licznych świadków. Byli to za 
równo księżą,jak i bracia za­
konni klasztoru w Radeczni­
cy oraz członkowie rodzin 
osób zamordowanych przez 
bandę Palaęskiego.

„Zdaję sobie sprawę — 
stwierdza ks Węgrzyn — ze 
szkód, jakie przełożeni klasrto 
ru swą działalnością wyrzą­
dzili społeczeństwu, angażuiąc 
się do współpracy z podzie­
miem. Gdy cały naród połą­
czył swe wysiłki, by odbudo­
wywać kraj ze zniszczeń,, bu­
dować nową Polskę, nrzełoże- 
ni klasztoru połączyli się z tą 
drobną garstką wrogów na­
szego Państwa, oddali klasztor 
do dyspozycji bandytów, stali 
się ich jak gdyby duchowymi 
przywódcami".

W dalszym ciągu rozprawy 
zeznawali członkowie rodzin 
osób zamordowanych przez 
bandę Pilarskiego. Przed Są­
dem przewinął się wstrząsa­
jący rejestr morderstw i ra­
bunków. Z rąk oprawców Pi­
larskiego ginęli funkcjonariu­
sze państwowi i działacze de­
mokratyczni.

Nasze sukcesy w budownictwie komunizmu
i Wasze osiągnięcia w budownictwie socjalistycznym 
są źródłem radości dla całej postępowej ludzkości

List budowniczych bohaterskiego Stalingradu 
do budowniczych socjalistycznej Warszawy

odpowiada na wrogie machi­
nacje imperialistów i rozbit­
ków rodzimej reakcji, coraz 
nowymi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi. a ostatnio odpo­
wiedziała na nie wspaniałym 
apelem załogi fabryki samo 
chodów na Żeraniu.

Apel ten podjęty dla uczczę 
n.!a 34 Rocznicy Wielkiej' So­
cjalistycznej Rewo’ucjl Paź­
dziernikowe, 1 podchwycony 
przez tysiące zakładów pracy 
w całym kr j i — to w-pania 
łe zadokumentowanie patrio­
tyzmu i odd'nia sprawie swej 
Ojczyzny Lud rwej oraz bra 
tersk’ch uczuć przyjaźni do 
Zwi- ’ku Radzlec.1 iego.

Echo, jakie ten apel znalazł 
u milionów ludzi w całym kra 
ju, jest świadectwem, że ma 
sy pracujące Polski Ludowej 
dobrze r 'umieją swą rolę i 
swe zadania, żę dobrze rozu­
mieją ź droga "o socjalizmu 
jost drogą trudną, że piętrzą 
ce się na te> drodze trudno­
ści trzeba nie szczędząc wy­
siłków i ofiar, przezwyciężać 
i łamać że w walce o zwycię 
stwo socjalizmu w Polsce, 
przyjaźń polsko radziecka po­
siada podstawowe znaczenie.

Realizacja apelu Żerania w 
połączeniu z Miesiącem Pcgłę 
’ ’enia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, przyniesie dalszą 
popularyzację w Polsce przo­
dującej radzieckiej nauki, 
techniki 1 kultury, radzieckich 
metod pracy, powiększy sze­
regi Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej o nowe 
tysiące aktywnych członków, 
przyczyni się do dalszego 
wrzrostu sił Polski Ludowej.

„W naszych czasach — mó 
wił tow. Stalin — na XVII 
Zjeźdzle Wszechizwlązkowcj 
Komunistycznej Partii Bol­
szewików — nie Jest przyję­
te liczyć się ze słabymi — 
liczą się tylko z mocnymi". 
Prawda tych słów, wypo 

wledzianych w 1934 % 
została obecnie ponow­

nie 1 z niezwykłą siłą potwler 
dzona przez Towarzysza 
Stalina w Jego wypowiedzi 
w sprawie bomby atomowej.

Wypowiedź ta natchnęła mi 
liony ludzi, w tej liczbie nasz 
naród, nową wiarą we własne 
siły, w,siły obozu pokoju, któ 
rym przewodzi Związek Ra­
dziecki, wiara w nleunikhloną 
klęskę wszelkich machinacji 
anglo - amerykańskich agre-‘ 
sorów imperialistycznych i 
podżegaczy wojennych. Wypo 
wiedź towarzysza Stalina jesz 
cze bardziej umocniła w nas 
przekonanie, że sprawa poko­
ju może zwyciężyć, jeżeli ludy

Wzmocnić pracę 
uświadamiającą na wsi

(DOKOŃCZENIE ZE STR.l)

tych, którzy produkują traktory, maszyny rolniaze, 
nawozy sztuczne 1 inne towary przemysłowe, dostar­
czane w coraz większej ilości chłopstwu. Trzeba wyjaś­
nić chłonu. źe so’usz robotniczo - chłopski nie może 
być traktowany jednostronnie że nakłada on na wieś 
okrcś'onc obowiązki wobec Państwa Ludowego, że ter­
minowe. rzetelne wvkoran’e tych obowiązków leży nie 
ty”’" w Interesie robotników, ale i chłopów

I-st rzeczą r^-zMedna. żehv w tej pracy agitacyj­
nej w mobilizowaniu cbłonów do sumiennego 
wvkonanla swych zobowiązań wobec klasy ro­

botnicze! wrteły Jak na!szers7y u'’*>ał ko’a ZSL, cały 
ahtvw bezna-ty.iny oraz rad narodowych i organiza­
cji masowych.

Umacniać wieź partii z masami małorolnych i śre­
dniorolnych, odpowiadać cierpliwie i wyczerpująco 
na wszystkie nałhardzlej „trudne" pytania, wyjaśniać 
nurtujące ludzi wątpliwości i demaskować spekulacyj­
ne praktski 1 łgarstwa wroga, oto droga do pełnego 
wykonania nrzez "racujacych chłonów ich obowiązków 
wobec Państwa. W t"n snosóh zmusimy kułaka do ter 
minowego wypełnienia zobowdazań w planowym sku­
pie zboża, w snrzeńnży ziemniaków i dostawie zakon­
traktowanych tuczników.

W trdkcie pracy uświadamiającej należy również' 
tłumaczyć chłopom właściwy sens praworządności lu­
dowej. Państwo nasze, które chroni obywateli od bez­
prawia, wymaga także od nich bezwzględnego poszano­
wania obowiązujących praw i przepisów. Nie możemy 
dopuścić do tego, żeby oporni kułaby, złośliwie uchy­
lający się od spełnienia swych obowiązków wobec Pań 
stwa, mogli bezkarnie łamać prawa.

Ale trzeba pamiętać o ty m, że represje wobec speku- 
lancko kułacki"!) elemertów musza być utrzymane 
w ramach obowiązującego ustawodawstwa, te 

wszelkie akty samowoli i sekciarskiego awanturnictwa 
nawet w stosunku do kułaka sa niedopuszczalne. My 
chcemy opornych kubków zmusić do spłacania podat­
ku gruntowego i SFOR, do zrealizowania dostaw ziar­
na i ziemniaków, do wykonana umów kontraktacyj­
nych. Nie oznacza to jednak w żadnym wypadku, że 
my likwidujemy gospodarstwa kułackie.

Jasne jest, źe nie mogą też być tolerowane fakty 
naruszenia zobowiązań wobec P ńslwa przez obałamuco 
nych kułacką propagandą pracujących chłopów. Mu- 
simy jednak z całą skrupulatnością rozgraniczać śred- 
niaka i bogadza wiejskiego. Trzeba stale mieć na uwa­
dze, że średniorolny chłop jest naszym sojusznikiem i 
od nas, od naszej umiejętności przekonywania, od na­
szej słusznej polityki zależy, żeby średniak wras z bie­
dotą wystąpił aktywnie przeciwko wrogim knowaniom 
kułaka.

„Zdecydowanie obywatelska I patriotyczna postawa 
mas robotniczych i chłopskich — powiedział towarzysz 
Minc — okiełznanie elementów kułacko - spekulacyj­
nych zapewnią wykonanie zobowiązań wobec Państwa 
i stworzą bazę dla poprawy zaopatrzenia miast. Wyko­
nując te zadania, posuniemy się znacznie naprzód w 
przezwyciężeniu I likwidacji obecnych trudności/.

Warunkiem pomyślnego wykonania tego zadania 
jest umocnienie ludowej praworządności, uaktywnienie 
i ubojowienie organizacji partyjnych w walce z ku­
łackim szantażem o zacieśnienie sojunru robotniczo- 
chłopskiego, o dalsze zwycięstwa w realizacji Planu 
6-letniego.. —

W. BOROWSKI

Umacniać i pogłębiać 
przyjaźń polsko - radziecką 
to obowiązek każdego Polaka - patrioty 
Dalszy ciąg przemówienia wicepremiera tow. A. Zawadzkiego

WARSZAWA (PAP). Budo wniczowle Warszawy otrzy­
mali od budowniczych Stalin gradu list: w którym m. Inn; 
czytamy.
Z okazji Miesiąca Pogłębię 

nla Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej my budowniczowie 
bohaterskiego Stalingradu 
przesyłamy braterskie pozdro­
wienia budowniczym stolicy 
Polski demokratycznej.

Wielu spośród nas brało u- 
dział w wyzwoleniu Warsza­
wy spod okupacji hitlerow­
skich najeźdźców. Widzieliś­
my wówczas Waszą stolicę w 
dymach i gruzach. Zdawałoby 
się, że n!gdy nie podniesie się 
ona z ruin. Lecz oto minęło 
kilka lat i Warszawa wolą 
wyzwolonego narodu polskie­
go i pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej dźwiga się z ruin i 
staje się piękniejszą, wspanial

szą, mz przed wojną. Naród 
radziecki z wielką uwagą ob­
serwuje jak masy pracujące 
Polski. wznoszą zakłady prze­
mysłowe, dom po domu, dziel­
nicę po dzielnicy w swej no­
wej socjalistycznej stolicy. — 

Wa-ze uczucia i nastroje 
są nam bliskie i zrozumiałe. 
My, również budujemy od no­
wa nasz ojczysty Stalingrad, 
u bram którego podczas Wiel­
kiej Wojny Narodowej z fa­
szystami niemieckimi toczyły 
się boje o światowym znacze­
niu historycznym.

Lecz mało jest powiedzieć o 
Stalingradzie, że jest odbudo­
wany. Stalingrad, tak samo 
jak Wasza stolica, staje się 
piękniejszy, niż był.

Wojsko Polskie 
w służce 0'czyzny, w służbie pokoju 
Wystawa w Warszawit z okazji Dnia Wo ska Polskiego 

WARSZAWA (PAP). Z okazji Dnia Wojska Polskiego 
w sali kameralnej Teatru Narodowego otwarta została 13 
bm. wystawa pod nazwą „Wojsko Polskie w służbie Ojczy* 
ny, w służbie pokoju".
Na licznych dokumentar- 

nych zdjęciach oraz planszach 
Zgromadzony-h na wystawie, 
aobrazo' 'fine zostały rewolu 
cyjne tradycje 1 pełen chwały 
szlak bojowy Ludowego Woj 
ska Polskiego u boku niczwy 
ciężonej Armii Radzieckiej > 
raz jego służba na straży po- 
Łojowego budownictwa socja- 

styczneuo W naszym kraju.

' Oprawcy Pilarskiego 
mordowali działaczy demokratycznych 
i funkcjonariuszy państwowych

LUBLIN PAP. W dalszym 
ciągu rozprawy toczącej się 
przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym w Lublinie przeci w­
ko przywódcom dywersyjno - 
szpiegowskiej bandy p. n. 
„Inspektorat Zamojski” ks. 
prowincjał Szepelak podał, 
że klasztor w Radecznicy pozo­
stawał nie tylko pod jego opie 
ką, lecz również i pod opieką 
przedstawicieli Watykanu, któ 
rzy co trzy lata systematycz­
nie wizytowali klasztor. Wizy 
tacja taka miała miejsce m. 
inn. w 1916 r. — kiedy klasz­
tor w Radecznicy był już sie­
dzibą bandy.

W toku dalszej rozprawy 
osk. ks. Ryba na własne żąda­
nie złożył Sądowi oświaczenie, 
w którym wykazał, źe osk. ks 
Szepelak i — wbrew swoim 
uprzednim wykrętnym zezna­
niom — by' dobrze poinformo 
wany o współpracy przełożo­
nych klasztoru z bandą Pi­
larskiego.

Ks. Ryba oświadczył m. inn., 
iż zeznania ks. Szepelaka są 
fałszywe a jego wypieranie 
się winy ma na celu zrzuce­
nie całej odpowiedzialności 
na podległych mu gwardia­
nów klasztoru w Radecznicy 
t. j. ks. Płonkę i ks. Ryba,

sprawę pokoju 1 sprawę swych 
losów wezmą mocno i twardo 
we własne rece.

Jednocześnie jednak wypo­
wiedź ta wskazuje milionom 
uczciwych ludzi miłujących po 
kój. swój kraj i jego wolność, 
na ich obowiązki i zadania.

Wypełniając te zadania i o- 
bowiązki w procesie realiza­
cji Planu 6-1etniego i budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju, naród polski czerpie i 
bedzie czerpał coraz szerzei z 
bohaterskich dziejów, wzorów 
i doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego i lego narodów.

Związek Radziecki daje 
nam wzór jak w warun­
kach, kiedy władze spra 

wu.le klasa robotnicza w so­
juszu z chłopstwem pracują­
cym, należy walczyć z trudno 
ściaml i pracować dla wielkiej 
sprawy pokoju i socjalizmu,

— Jak bvć czujnym na słra 
ży interesów i niepodległości 
swego kraju, swej ojczyzny, 
swych zdobyczy społecznych I 
jak wa!czvć z wrogiem — z 
reakola rodzimą i agentami 
imperializmu — dążącymi do 
przy,vrórenia w Polsce zgub­
nej dla ludu wiedzy kapitali­
stów i obszarników.

— jak w twórczym trudzie 
i walce kształtować Ideowo- 
polityczna postawę ludu pol­
skiego, wzmacniać i pogłębiać 
narod-wy front walki o po­
kój i Plan 6-letni, wiodący do 
moralno - politycznej jedno­
ści naszego narodu.

Niezmiernie ważne są dla 
nas — naszej klasy, robotni­
czej. naszej partii i naszej wła 
dzy ludowej — doświadczeni 
Związku Radzieckiego i Wiel­
kiej Partii Lenina — Stalina 
w budowie i umacnianiu so­
juszu robotniczo - chłopskie­
go.

Szerzej i głebiej niż dotych­
czas czerpać z wzorów I do­
świadczeń ZSRR dla lepszej 
mobilizacji mas do walki o 
szybki gospodarczy i kultural­
ny rozwój Polski, o szczęście 
i dobrobyt mas pracujących 
— to podstawowy dziś obowią 
zek każdego partyjnego i bez 
partyjnego polskiego patrioty, 
każdego obywatela Polski Lu­
dowej.

Czerpać więc szerzej i głę­
biej z wzorów i doświadczeń 
ZSRR — to pogłębiać i umac 
niać przyjaźń polsko - radzlec 
ką wbrew i przeciw imperia­
listom i ich knowaniom, 
wbrew i przeciw polskim roz­
bitkom reakcyjnym — w imię 
naileple) pojętych i trwałych 
interesów Polski i narodu poi 
skieeo, jego rozkwitu i Wiel­
kości.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
rowsklm hartowała się Polska 
Partia Robotnicza, kiedy pow­
stała Krajowa Rada Narodo­
wa. a na ziemi rdziecklej dzia 
lał zorganizowany przez pol­
skich komunistów i postępo­
wa polską emigrację w 1939 ro 
ku Związek Patriotów Pol­
skich. Wtedy to nabrał kon­
kretnych kształtów historycz­
ny program przyjaznego i o- 
partego o obopólny interes 
rozwiązania wielowiekowych 
sporów i oparcia stosunków 
między Polska 1 Związkiem Ra 
dzieckim na podstawach przy 
jaźni i braterstwa.
Prezydent Polski Ludowej — 
tow. Bierut podsumowując w 
1949 roku doświadczenia ostat 
niego dziesięciolecia dziejów 
narodu polskiego podkreślił, 
że:

„Największą i najcenniej­
szą nauką jaką wyciągnął 
naród polski z klęski wrze­
śniowej, z walki przeciw na 
jeźdźcy 1 twórczego okresu 
swego odrodzenia, jest świa 
domość wagi przyjaźni i 
współpracy z ZSRR dla u- 
trwalenla niepodległości i 
rozwoju Polski".

Niezmierzone jest w 
swych pozytywnych 
skutkach dla nerodu poi 

skiego zwycięstwo ZSRR nad 
ludobójczym hitleryzmem.

Przeogromne są rezultaty u- 
jęcia w wyniku tego zwycię­
stwa władzy w Polsce przez 
klasę robotniczą, działającą w 
sojuszu z chłopstwem pracu­
jącym.

Nieocenione sa korzyści Ja­
kie osiągnęła i jakie w swym 
budownictwie socjalistycznym 
czerpie we wzrastającym stop 
niu Polska Ludowa z pomocy 
gospodarczej, technicznej i kul 
turalnej Związku Radzieckie­
go oraz jego poparcia na are­
nie międzynarodowej.

Można te znane każdemu 
Polakowi korzyści wymienić 
w faktach i cyfrach. Określa­
ją one olbrzymią wagę przy­
jaźni polsko - radzieckiej dla 
teraźniejszych i przyszłych 
dziejów narodu naszego.

Na myśl o przebytej przez 
nas drodze przyjaźni ze Związ 
kiem Radzieckim całą siłą bi- 
je gorące serce polskiego ro­
botnika, chłopa pracującego i 
inteligenta, gorące serce pol­
skiej młodzieży i żołnierza 
Wojska Polskiego, które prze­
szło sławny szlak bojowy u 
boku Armii Radzieckiej od Le 
nino do Berlina.

Dziś w pojęciu obywatela 
Polski Ludowej uczucie patrio 
tvzmu i miłości ku swej oj­
czyźnie łączy się nierozerwal­
nie z uczuciem sympatii, zau­
fania i przyjaźni ku pierwsze 
mu krajowi zwycięskiego so­
cjalizmu — Związkowi Ra 
dzleckiemu

Wierność tej przyjaźni 1 
wierność obronnemu sojuszo­
wi polsko - radzieckiemu roz­
wija się w naszym narodzie i 
w naszym odrodzonym Woj­
sku Polskim na gruncie wzro­
stu politycznego uświadomie­
nia i aktywności mas pracu­
jących — gospodarza Polski 
Ludowej. Stanowi ona dla każ 
dego polskiego patrioty jego 
podstawowy obowiązek i wy­
raz najlepiej zrozumianych in 
teresów swego narodu — jego 
bezpieczeństwa i rozwoju je­
go twórczych dążeń ku postę­
powi we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego.

Przyjaźń polsko - radzlec 
ka, jej dalszy rozwój po 
siada fundamentalne zna 

czenie dla najżywotniejszej 
dla Polski sprawy walki o po­
kój, prowadzonej wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim, pod 
wodza genialnego stratega o- 
brony interesów całej ludzko­
ści — wielkiego przyjaciela 
narodu polskiego — Józefa 
Stalina.

Trzeba, żeby każdy Polak, 
każda matka Polka, każde 
dziecko polskie, każdy żoł­
nierz i oficer Wojska Polskie­
go wiedział, kto szczuje prze­
ciw naszym granicom zachod­
nim. kto kwestionuje nasze 
Ziemie Odzyskane, kio odbu­
dowuje przepojone żądzą agre 
sji i rewanżu siły zbrojne w 
Zachodnich Niemczech, kto na 
syła do naszego kraju szpie­
gów i dywersantów, kto usiłu 
je podważyć siłę i obronność 
naszego kraju.

Trzeba żeby każdy człowiek 
w Polsce wiedział, że czynią 
to imperialiści angło-amery- 
kańscy i francuscy, szykują­
cy wojnę przeciw ZSRR i kra 
jom demokracji ludowej.
Trzeba, żeby każdy człowiek 

w Polsce wiedział, że różnora­
ka 1 żrąca się o każdy ochłap 
polska reakcyjna, emigracja 
zgodna jest w popieraniu tych 
zbrodniczych poczynań impe­
rializmu i że emigracja ta żre 
się jeszcze między sobą tylko 
o to, za ile, gdzie i jak sprze­
dać krew polskiego żołnierza.

I trzeba, żeby każdy Polak 
wiedział, że bezinteresownego 
i niezawodnego gwaranta 
swej niepodległości i swych 
praw do Ziem Odzyskanych 
Polska posiada w braterskim 
i niezłomnie wiernym przyjaź 
ni radziecko - polskiej i ra­
dziecko - polskiemu sojuszowi 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich — poakro 
micieli amerykańskich szanta 
żystów atomowych, nadziel i 
ostoi setek milionów ludzi 
pracy na całym świecie, wal­
czących o pokój, o swą wol­
ność i suwerenność swych na 
rodów, o postęp.

II

N ie jedną trudność mamy 
do pokonania na na- 
iszej drodze rozwoju i 

rozkwitu naszej Ojczyzny i 
podnoszenia dobrobytu i kul­
tury szerokich mas pracują 
cych miasta i wsi.

Imperialiści anglo-amerykań 
scy 1 ich agentury robie 
wszystko, by nam przyspo­
rzyć tych trudności, a następ­
nie wykorzystywać je dla ce 
lów antypolskiej i antyradziec 
kiej propagandy.

Lecz na straży zdobyczy lu 
du polskiego stoi nasza zwar­
ta, coraa bardziej świadoma 
klasa robotnicza.

Toteż nasza klasa robotni’ 
ęza i inteligencja techniczna
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Mój robotniczy rachunek
Nie mogę dziś powstrzymać się od napisania do redakcji 

łych kilku słów. Po prostu odczuwam potrzebę tego. Chcę 
by i inni czytelnicy, zwłaszcza robotnicy, zrobili sobie, po­
dobnie, jak ja swój robotniczy rachunek

Czytałem przed kilkoma dniami w „Glosie" piękny list 
robotnicy Osieckiej z Nadodrzańskicb Zakładów Odzieżowych. 
To skłoniło mnie do myślenia, do zastanowienia się nad moim 
dawnym i obecnym życiem. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Kiedy ju», po liście Osieckiej dalej słyszałem wrogie pod­
szepty z powodu trudności, które przeżywamy, to już nie 
mogłem wytrzymać i wziąłem pióro do ręki i piszę.

Nasze zaopatrzenie ostatnio pogorszyło się. To prawda. 
Kupujemy ostatnio np. mniej mięsa. Ale gdy zacząłem przy­
pominać sobie moje życie przed wojną i porównywać z obec­
nym, to prawdę mówiąc, sam byłem zaskoczony.

Zadałem sobie pytanie: ile mięsa jadałem przed wojną?

Trudno mi było na to pytanie początkowo odpowiedzieć. 
Oto na przykład nic przypominani sobie, abym do 1935 roku 
jadał w jakieś stale dni tygodnia mięso z tej prostej przy­
czyny, że błąkałem się bez pracy, lub pracowałem dorywczo
1 myślalem wtedy nie o niiesie, ale o Chlebie, o tym zwykłym 
razowym cb’ebie, którego bezrobotnemu w przeklętej kapi­
talistycznej Polsce nie starczało. W 1935 roku, gdy wzamian 
za zwolnienie z pracy mojej żony przyjęto mnie do fabryki, 
owszem, jadałem już mięso: raz w tygodniu, najczęściej w 
niedzielę.

Tłuszcze? Wędliny? Nasze przedwojenne marzenia nie 
sięgały tak wysoko. Pamiętam tylko moja, żałość nad dziećmi 
z tego powodu. Ale cóż było robić. Zarabiałem 70 zł. Trzeba 
było z tego zapłacić 12 zł za komorne, opłacić światło, kupić 
przynajmniej dla dzieci jakiś przyodziewek, no i tak roz­
dzielić pieniądze, aby starczyło na Chleb i ziemniaki.

Tak było przed wojną. Tak żyłem, gdy Polską rządzili 
kapitaliści i obszarnicy.

A po wojnie? Do niedawna jeszcze moja żona przyrzą­
dzała co najmniej 3 razy w tygodniu obiad z fciesem. Szło 
na to około 3 kg. Poza tym ja i mój syn korzystaliśmy z fa­
brycznej stołówki. Otrzymywaliśmy codziennie po 10 dkg 
mięsa na osobę — razem więc w tygodniu ja i mój syn otrzy­
mywaliśmy w stołówce 1.20 kg mięsa. Moja córka również 
otrzymywała w szkole obiady z mięsem. Dostawała tygodnio­
wo około 60 dkg mięsa. Wędlin kupowaliśmy do domu ja­
kieś półtora kg tygodniowo, nie licząc większych ilości, spo­
żywanych z okazji jakiegoś rodzinnego święta, czy ot, tak so­
bie czasem, w dzień wolny od pracy, razem z kolegami przy 
jakimś kieliszku wódki.

Do mojego rachunku trzeba doliczyć jakieś 2 kg tłuszczu, 
masła i smalcu, które żona kupowała do chleba i na użytek 
w gospodarstwie.

Wychodzi więc z tego, że nasza 5-osobowa rodzina zja­
dała po wojnie tygodniowo ponad 6 kg mięsa i wędlin oraz
2 kg tłuszczu.

Teraz, w związku z trudnościami na rynku mięsnym obni­
żyło się spożycie mięsa w naszej rodzinie. Obliczyłem jednak, 
że obecnie zjadamy mięsa znacznie więcej niż przed wojną. 
Bo dalej mięso kupujemy, bo w stołówce dalej mięso jada­
my i córka w szkole też, tyiko nieco mniej.

Przyznam się, że nigdy jeszcze takiego rachunku nie ro­
biłem. Gdy sobie to tak dokumentnie wyliczyłem, nic chcialo 
mi się najpierw wierzyć. Ale jeszcze raz z żoną sprawdzi­
łem te liczby. I wtedy ogarnęła mnie wielka złość na tych, 
którzy tak bardzo użalali się nad moim ,,biednym" losem, 
chcieli mnie zniechęcić do pracy.

Ze przed wojną nie brakowało mięsa? Ale komu nie bra 
kowało? Wystawy zawalone nim były pod same sufity, a ro­
botnik nie miał co do garnka włożyć.

Teraz zarabiam 1.400 zł miesięcznie, zarabia moja żona
1 syn, który uczy się na tokarza. Nie istnieje już w naszej ro­
dzinie problem, że jak się kupi kawałek mięsa, to na zie­
mniaki nic starczy, lub butów na zimę nic będzie za co ku­
pić.

A jak już robię rachunek, to trzeba do niego dodać jesz­
cze i inne pozycje.

Mam teraz 3 pokojowe komfortowe mieszkanie z łazien­
ką. za które płacę tylko 7 zł miesięcznie. Czyż możliwe było, 
abym ja, prosty robotnik miał przed wojną takie mieszkanie 
w kraju, w którym kapitalistyczne rządy doprowadziły do 
tego, że setki bezdomnych ludzi sypiało pod mostami, że ty­
siące robotników gnieździło się na przedmieściach w rude­
rach i lepiankach, że szczytem marzeń robotnika było za­
mieszkać w jednopokojowym mieszkanku.

Teraz pracuje nas w rodzinie troje. Ja sam awansowałem
2 miesiące temu na majstra, a przed wojną nie mogłem do­
stać pracy, co dzień sen z powiek spędzała mi troska o jutro, 
lęk przed głodem.

Ja i żona wyjeżdżamy teraz na wczasy, rok rocznie dzieci 
korzystają z kolonii. Mój najstarszy syn uczy się na tokarza, 
córka Daniela chodzi do szkoły i nic za to nie plącę, więcej 
nawet: córka otrzymuje w szkole 2 razy dziennie jedzenie, 
często ciasta i inne smakołyki. Najmłodszy syn. Stasio chodzi 
do przedszkola. Któraż robotnica mogła przed wojną myśleć 
o przedszkolu dla swego dziecka?

Bardzo często chodzimy do kina. Teatr zobaczyłem po 
raz pierwszy dopiero po wojnie.

I mógłbym jeszcze tak wyliczać bardzo długo: opieka le­
karska, świetlice, książki....

Ale to wystarczy. Wystarczy: po. jednej stronie mojego 
rachunku lęk przed bezrobociem, wyzysk, nędzne wegeto­
wanie bez żadnej nadziei na lepsze jutro i dużo mięsa, które­
go nie mogłem kupować, — a po drugiej — tó now'e życie, 
życie w którym mam i ubranie i wypoczynek, rozrywkę kul­
turalną i lepszy zarobek, szczęście dzieci i uczucie przydat­
ności w społeczeństwie. I dlatego — powtarzam — gniew 
mnie ogarnia, gdy ktoś z londyńskiego radia czy z naszych 
wrogów w kraju użala się nad moim losem. I jedno tylko 
mam do powiedzenia: precz, wy oszuści i krwiopijcy.

To sobie pomyślałem, gdy przeczytałem list Osieckiej.

Niech panowie zza Oceanu, niech różni podżegacze wo­
jenni nie myślą, że my ulękniemy się trudności, że załamiemy 
ręce i będziemy lamentować. My nie z takich. My nie bolmy 
się walki. I stać nas również na ofiarność i poświęcenie. Jeśli 
nawet przyjdzie ponosić większe ofiaty dla zwycięstwa to my, 
klasa robotnicza na wzór robotników' radzieckich, na wzór 
bohaterskich robotników Korei ofiary te poniesiemy. Tak jak 
ponosili ofiary — i zwyciężyli — robotnicy radzieccy.

Taki jest wynik mojego robotniczego rachunku.

Na niedużym wózku, podpar 
tym różnego rodzaju 'belkami, 
stoi wyciągnięty na brzeg żół 
t,v kadłub dużego, rybackiego 
kutra. Z jego wnętrza docho 
(Izą na Zewnątrz różne odgło­
sy:. wewnątrz kadłuba trwa 
praęa. I*o eałv:a terenie war­
sztatów remontowych .rybac­
kiej spółdzielni „Belona" w 
Dziwnowie krzątają się robot 
nicy, pracujący nad przygoto 
waniem kutrów do jesiennego 
sezonu połowów.

Towarzysz Szydłowski, sekre 
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej przy spółdzielni, a 
jednocześnie kierownik warszt.a 
tów remontowych ogarniając 
spojrzeniem całe swoje „kró- 
lewstwo”, mówi:

— Chcemy się uniezależnić 
od stoczni, które zbyt długo 
pi letrzymują nam kutry odda 
ne do remontu. Warunki do 
»• ~'w’ow>i u larsztatów mamy." 
jest trochę narzędzi i obrabia 
rek. a teren mamy dość roz­
legły. Trzeba tylko trochę in- 
wCycji mielibyśmy warszla 
ty jak się patrzy.

Załoga warsztatów nie czeka 
jr nak na inwestycje bezczyn­
nie, lecz wytęża wszystkie siły, 
aby przygotować należycie 
spółdzielcze kutry do połowów 
jesiennych.

Wprawdzie tow. Szydłowski, 
ptarszy już mężczyzna, ubra­
ny w niebieski wyplamiony 
kombinezon, z okularami zesu­
niętymi na czoło, mówi o re­
montach zupełnie swobodnie, 
jakgdyby to nie było nic nad­
zwyczajnego, ale jego jasne, 
trochę zmęczone oczy mówią co 
innego — potwierdzają to, co 
opowiadano nam w zarządzie 
spółdzielni: że pracownicy war 
sz.tatów mimo, że jest ich nie 
wielu, mimo, że w warszta­
tach brak jest materiałów, od 
puwiednich urządzeń i narzę-

ŁOWIĆ WIĘCIEJ HYBY!

»lielona« wykonufe plany
dzi— pracując z wielkim po­
święceniem, często nawet w no 
cy, wykonali remonty w termi­
nie.

— Widzicie, towarzyszu — 
mówi Szydłowski — to praw­
da, że mamy trudności. Ale ja 
kie to są trudności/ Przecież 
jeszcze nie tak dawno spół­
dzielnia nasza dysponowała za 
ledwie kilkoma kutrami i ło­
dziami. A dziś łmamy wielo­
krotnie więcej i wiele pomoc­
niczego sprzętu, a do końca ro 
ku otrzymamy jeszcze kilka no 
tąych kutrów. I właśnie ta 
świadomość, że przyczyną trud 
ności jest szybki rozwój na­
szych spółdzielni, a patrząc 
szerzej — całego kraju, doda- 
je nam sił do walki z trudnoś 
ciami, każę nam przodować w 
pracy, tak jak przodują Kodu 
kowski czy ślusarz Kędzierski.

To głębokie poczucie obo­
wiązku przodowania i walk; z 
trudnościami daje gwarancję, 
że warsztaty dobrze przygotu 
ją kutry do ciężkiego, jesien­
nego sezonu połowów, że spół 
dzielnie „Belona" tak jak prze­
kroczyła plan połowów w III 
kwartale o 10 procent, również 
przekroczy znacznie podwyż­
szony na ostatniej naradzie w 
CZR.H piat) połowów na IV 
kwartał br.

TOW. PODOLSKI NIE JEST 
ZADOWOLONY...

Pod koniec września spół­
dzielnia miała wykonany plan 
roczny w 74 procentach mimo, 
że szereg nowych kutrów, któ 
re miały wejść do eksploatacji 
od stycznia br., zaczęły łowić

dopiero od kwietnia i maja, a 
więc straciły najlepszy sezon 
połowowy. To „wylądowanie" 
na bieżąco z rocznym planem 
było możliwe tylko dzięki te­
mu, że załogi wszystkich jed­
nostek „Belony” na skutek u- 
świadamiającej pracy organiza 
cji partyjnej jeszcze na począt 
ku roku zobowiązały się wy­
chodzić na dwudniowe połowy 
l pracować przy sprzyjającej 
pogodzie również w- niedziele i 
święta, a oprócz wykonania 
swojego planu — wykonać 
również plan za kutry, które 
nie weszły w terminie do eks 
ploatacji. Do realizacji tego 
zobowiązania przyczyniły się w 
poważnym stopniu załogi 
„Dzi—60" (szyprowie: S. Leś 
niak i E. Jankowiakl, „Kol— 
9” (szyper A. Kunat), „Kol— 
22” (F.Łoboda), „Św:-12" 
(Szytkl, „Świ-13” (Barański) i 
„Dzi-68” (L. Chrapkiewicz),
„Dzi-Gó”, „Dzi-66” „Dzi-63”.
„Dzi-80", „Dzi-81” i „Koł-12”, 
które do październiku wykona 
ły swój roczny plan połowów, 
a w wielu wypadkach znacznie 
go przekroczył}’ (np. załoga ł<> 
dzi „Dz—65", wykonała do paź 
dziennika br. 2, roczne plany 
1951 r.) |

Jednakże szyper „Dzi—65" 
tow. Lucjan Podolski, który 
już trzeci rok Z rzędu znacz­
nie przekracza roczne plany po 
łowów, za co w dniu 22 lip- 
ca br. odznaczony został „Zło 
tym Krzyżem Zasługi", bynaj­
mniej nie jest zadowolony z 
sukcesów:

— Cóż z tego, że moja jedno 
stka znacznie przekroczyła 
plan, kiedy mamy jeszcze spo

ro takich, które nic wykonu­
ją planów. Znaczy to, że do 
tej pory nie- popularyzowaliś­
my w dostatecznym stopniu 
osiągnięć przodujących ryba­

ków. Obecnie zarząd spóldziel 
ni przenosi mnie na łódź „Dzi— 
Cl”, która nie wykonuje pla­
nów. Uważam to za słuszne. 
Nie sztuka, gdy jednostki przo 
dii ją, a reszta pozostuje w ty 
le. Trzeba podciągnąć „zalega­
jących" z planem, a dopiero 
wtedy możemy być zadowole­
ni z rezultatów swojej pracy.

NIE MA MARTWYCH 
SEZONÓW W 

RYBOŁÓWSTWIE

Prezes spółdzielni, tow. Do­
niosła wsk i. który na Zatoce Po 
morskiej łowił już w 1945 ro 
ku, zapytany o to, jak spół­
dzielnia osiagała swoje sukce 
sy, odpowiada po prostu:

— U nas już dawna zerwa 
no z pojęciem tak zwanych 
„martwych sezonów". IF rybo 
łówstwie,nie ma „martwych se 
zonów" — są tytko dobre lub 
złe warunki atmosferyczne.

A kutry muszą „chodzić" za 
rybą i łowić ją, wyęhodząc jak 
najczęściej na połowy, bo ry­
ba za kutrami chodzić na pcw 
no nie będzie.

To „chodzenie” kutrów za ry 
bą, polegające na dokonywa­
niu częstych przerzutów ku­
trów na te łowiska, na któ­
rych jest ryba, jest podstawo 
wą przyczyną, że plan za III 
kwartał, w odróżnieniu od in­
nych spółdzielni i przedsię­
biorstw rybackich „Belona” wy 
konała ze znaczną nadwyżką,

Załoga »ELBLĄGA«
zdobywa wiedzę ideologiczną

— Dlaczego uczymy się 
marksizmu - leninizmu i hi­
storii ruchu robotniczego? — 
Jakie znaczenie >na dla nas 
ta nauka? Kto z. towarzyszy 
odpowie?

Już po pierwszym pytaniu 
rzuconym przez kierownika 
oś-rodka szkolenia partyjnego 
Dzielnicy Port, tow. Sulow- 
skiego. podnosi się , kilkana­
ście rąk. Jeden z pierwszych 
zgłasza się do odpowiedzi 
ZMP-ewiec Sprężyna.

— licząc się historii ruchu 
robotniczego, uczymy się na 
przykładach bohaterskiej kla­
sy robotniczej, w jaki sposób 
walczyć z trudnościami. Uczy 
my się również na biedach po 
pełnianych przez klasę robot­
niczą w pierwszych okresach 
je' walki o wyzwolenie społe­
czne. Znając te błędy nie po­
pełnimy ich więcej.

Zaraz po Sprężynie zabiera 
głos tow. Prusak, który uzu­
pełnia jego odpowiedź.

— Dawnie' k’asa robotnicza 
walczyła z nędzą i wyzys­
kiem, w wielu wypadkach 
nie znając ich przyczyny. — 
Dziś wiemy co było przyczy­
ną nędzy ki y robotniczej i 
upadków naszej Ojczyzny do 
okresu, kiedy to lud ujął v 
swe ręce losy kraju. Wiemy 
kto i co jest przyczyną nę­
dzy mas pracujących i bezro­
bocia w krajach kapitalisty­
cznych. Wiemy, skąd biorą. 
swój początek wojny i komu 
na nich zależy.

Padają nowe pytania i od­
powiedzi. Co pewien czas do 
niedużej świetlicy m/s „El­
bląg", w której odbywa się 
seminarium, a jednocześnie za 
kończenie kursu szkolenia par 
tyjnego Ii-go stopnia, ktoś ci­
cho wchodzi lub wychodzi, 
st- raląc się nie przeszkadzać 
w prowadzeniu seminarium. 
To marynarze odbywający 
wachtę, w miarę możności b:o 
rą udział w seminarum. któ­
re jest sprawdzianem ich kil­
kumiesięcznej pracy.

M's „Elbląg" wszedł do 
eksploatacji w PŻM pod ko­
niec I-go kwartału br. Zaraz 
po zorganizowaniu członków 
partii w podstawową organi­
zacje partyjną, postawiono 
na porządku obrad sprawę 
szkolenia ideologicznego. Po­
stanowiono zorganizować kurs 
Ii-go stopnia. Przewidziano 
dwa1 dwugodzinne zajęc:a 
szkoleniowe podczas każdego 
rejsu (jedno w drodze do Lon

mimo, że miesiące letnie uwa­
żane są właśnie za tzw. „sezon 
martwy”.

Już wkrótce wszystkie ku­
try „Belony”, których więk­
szość operuje przeważnie lia 
łowiskach kołobrzeskich, przej­
dzie na łowiska Zatoki Po­
morskiej, które są szczególnie 
atrakcyjne w sezonie jesien­
nym, a których wydajność rocz 
na obliczona jest na tysiące 
ton wysokogatunkowej ryby.

— Żeby choć 50 proc, tego 
wykorzystać, ile tam jest ryby 
— wzdycha kierownik eksploa­
tacyjny spółdzielni, ob. Sen- 
dler. — Ubiegłej jesieni mimo 
nieopraęowanych przez MIII 
łowisk, nasze kutry łowiły w 
Zatoce Pomorskiej 5 razy wię­
cej, niż na łowiskach kołobrze 
skich. Ale co z tego, kiedy na 
nieoznakowanych wrakach po­
rwaliśmy tyle sieci, że war­
tość połowów ledwie pokryła 
poniesione straty. Mimo to iuż 
■wkrótce wszystkie nasze ku­
try będą znowu łowić w Zato­
ce Pomorskiej. Możecie sobie 
jednak wyobrazić, ile byśmy 
mogli złowić, gdyby wraki by 
ły oznakowane, a łowiska roz 
prasowane...

Niestety, do tej pory ani 
MIR, ani MUR, an! Oddział 
Nawigacyjny w Świnoujściu 
nie przyszły z pomocą ryba­
kom z „Belony”. Mili wpraw 
dzie obieca! przysiad naukow­
ca do rozpracowania łowisk, 
ule zażądał oddania dc jego dy­
spozycji jednego kutra. Nieste 
ty na tak poważny uszczerbek 
w sprzęcie „Belona" nie może 
sobie jeszcze pozwolić.

Rybakom z dziwnowskiej „Be 
lony" warto.j trzeba pomóc. 
Warto i trzeba, bo na rybę, któ 
rą macą i chcą łowić, czeka 
kraj.

dynu, a drugie w drodze pow 
rotnej do kraju), rozdano br®- 
sznjry 1 przystąpionc do pra­
cy.

Już. w pierwszym okresie 
zorganizowania szkolenia, or- 
ganizaciń partyjna natrafiła 
na trudności. Z frekwencją 
było źle. Na zajęcia szkolenio­
we nie przychodzili nie tylko 
bezpartyjni, których również 
postanowiono objąć szkole- 
trem, ale w wielu wypadkach 
również ZMP owcy, a nawet i 
członko ■ ie part i.

Organizacja partyjna dość 
szybk zareagowała na tę sy- 
tycję. Zwołane wspólne zebra 
nie orgamzacj! partyjnej i 
ZMP owsklej. na< którym doli 
ładnie wyiaSnlono. Jak wiel­
kie znaczenie ma dla członka 
partii. czy ZMp-owca szkole­
nie ideologiczne.

Agitatorzy natychmiast 
przystąpili do pracy. Pod ko­
niec każdej dy-kusjl, po wyja 
śnieniu każdego zagadnienia, 
poruszonego przeć bezpartyj­
nego, agitator mówił: Chcecie 
dokładniejszego wyjaśnienia? 
To przyjdźcie do nas na szko­
lenie ideologiczne. Tam oma­
wiamy te sprawy i nawzajem 
e sobie wyjaśnhny.
Bezpartyjni zaczęli częściej 

zaglądać do świetlicy w czr- 
sie, gdy odbywało się tani 
szkolenie, a tacy Jak Il-gi me 
cban'1 ob. Sikora i asystent 
maszynicwy ob. Klasa stali 
się "Mymi uczestnikami szko 
lenia.

Od tamtego czasu na zaję­
ciach szkoleniowych zawsze 
była dostateczna frekwencja, 
a tac- uczestnicy Jak +ow. 
tow. Łagodzki, Pomeranek, 
Ma’ j 7MP-owcy — Pieńków 
sk’, Marczewski, Sprężyna, 
Kopeć zaczęli wysuwać się na 
czoło w pTności i opanowy­
waniu materiału.

• « *
Szkolenie na m/s ..Elbląg'* 

odbywało się w ten sposób, że 
po ki.żdym wykładzie część 
zajęcia poświęć ’0 wyjaśnie­
niom wykładowcy na pytania *- 
słuchaczy odnośnie niezrozu- • 
miałach fragmentów wykładu.'

W rezultacie tych systema­
tycznych wykładów, obszer­
niejszego wyjaśnienia słucha­
czom trudnie zych zagadnień 
i powtarzania przerobionego 
już ■ laleriału na ogół wszy­
scy uczestnicy szkolenia zna­
ła przerobiony materiał. Jed­
nak, tak to wykaza - semina­
rium, zarówno poprzedni wy­
kładowca. tow. Wojtkiewicz, 
jak i jego następca, tow.Pano 
w’cz. nie ustrzegli się od po­
pełnienia zasadniczego błędu 
— nie ‘ locenili należycie zna­
czeni kmspektowanla prze­
robionego materiału. Świad­
czy! < tym fakt, że na semi­
narium ani jeden z uczestni­
ków nie przyniósł ze sobą kon 
spektu. W rezultacie cdpowte 
dzi na pytania prowadzącego 
seminarium ’ow. Sulowskie- 
ę->, mimo, że wskazywały, iż 
uczestnicy szkc’eria przerabia 
li dany małe’ lał i kiedyś go 
opanowali, nie były wystar­
czająco jasne i sprecyzowane.

• « »
Obecnie organizacja partyj­

na na m's „Elbląg", ja'>- zrr*» 
tą i wszystkie organizacje 
party ne na statkach stoi U 
progu nowego etapu szkole­
nia idec’og:cznego, do które­
go winna się tak przygoto­
wać, by nie popełnić błędów 
ubiegłego roku.

,pow. zambrowski pod ko­
niec awego przemówienia na 
otwarciu now gr reku szkole- 
nla partyjnego *’ Warszawie, 
*ak scha akteryzował zadania 
szl-*’” «ia partyjnego:

„Zadaniem szkolenia par­
tyjnego jest wychowanie 
w członkach partii najlep­
szych cech komunisty — o- 
fiarnoścl, bezwzględności w 
walce z wrogiem, dyscypliny 
i umiejętności przełamywania 
wszelkich trudności".

Słowa te winny być drogo­
wskazem również dla organi­
zacji partyjnej na m's „El­
bląg". dla organizacji paćtyj 
nych na wszystkich statkach^ 
Bowiem od marynarzy praca 
jących w szczególnie trud­
nych warunkach, narażonych 
na prowokacje wroga, posia­
dających łączność z krajami 
kapitalistycznymi, wymagany 
jest jak najwyższy poziera 
ideologiczny.

S5, DmochowsW



Prace przy budów e największe! na świec e Kujby- 
newskie' Elektrowni Wodne* na Wołdze, rozwijają się 
coraz bardziej.

*’a zdjęciu — widok jednego z tirenói, budowy 
w Kujbyszer. ie.

Z wykopkami nie wolno zwlekać ! J. IJSZERENKO

Przed wyborami do władz GS

łv zboża, albo dlatego, że nie- 
wychodzenie części spółdziel­
ców do konania ziemniaków 
i buraków uniemożliwia odsta 
we tych ziemiopłodów, za któ 
re spółdzielnia otrzymałaby 
natychmiast pieniądze. Takie 
ociąganie sie niektórych spół­
dzielców od najpilniejszych 
prac to skutek nie tylko nie­
zrozumienia przez nich powa­
gi zagadnienia, lecz jeszcze 
częściej wynik szkodliwej dzia 
łalności wroga spółdzielczości. 
Bo przecież jakie skutki po­
ciągnęłoby za sobą nie wyko­
panie ziemniaków, dopuszcze­
nie ich do- zamarznięcia? Po 
pierwsze trudniej byłoby zao­
patrzyć mfesto w ten podsta­
wowy artykuł żywnościowy, a 
po dirugie obniżyłaby się wy­
datnie wartość dniówki obra­
chunkowej. gdyż niewykona­
ne i marnujące sie ziemniaki 
zajmujące często po kilkadzie 
siat ha w spółdzielni, stanowią 
przecież poważna pozycje po 
stronie planowanych docho­
dów spółdzielni.

Jest zadaniem naszego spół­
dzielczego i partyjnego akty­
wu w gminie, Rad Narodo­
wych. organizacji masowych, 
prowadzić szeroką kampanię 
uświadamiającą o konieczności 
jak najszybszego przeprowa­
dzenia wykopków i odstaw 
ziemniaków. W tej kampanii 
należy zdemaskować tych, któ 
rzv sabotują tę akcje jako wro 
gów i szkodników. W tej kam 
pani! uświadamiającej rów­
nież . i Wasza. Obywatelu 
Szczypek — korespondenta

Wykopki ziemniaków dobiegają końca. Rolnicy 
śpieszą się. aby w terminie zakończyć wykopki i oddać 
na punkty skupu zakontraktowane ziemniaki.

Na zdjęciu: Pracownicy PGR Kobylniki w woj. po­
znańskim ładują na przyczepkę traktorową wykopane 
ziemniaki. CAF — fot. Nowosielski

własnych rezerw — powstaną 
trudności w zebraniu wszyst­
kich okopowych jeszcze przed 
nastaniem mrozów. Wie o 
tym nasza klasa robotnicza, 
wiedza nasze władze, I tym 
PGR-om i spółdzielniom pro­
dukcyjnym zostanie okazana 
pomoc. Wyjadą na wieś w 
wolne od pracy dni robotnicy 
naszych zakładów produkcyj­
nych, którzy już nieraz spie­
szyli z pomocą pracującym 
chłopom. Już obecnie we wie­
lu PGR-ach pomagają robot­
nikom rolnym w wykopkach 
żołnierze naszego ludowego 
wojska, młodzież junacka 
„Służby Polsce". Bez wątpie­
nia również i do Waszej spół­
dzielni. posiadającej przeszło 
70 ha ziemniaków, przyjadą 
ekipy robotnicze, ażeby Wam 
pomóc. Trzeba jednak, ażeby 
w Waszej wsi, w Waszej spół­
dzielni nie zabrakło w wykop­
kach ani jednego człowieka 
zdolnego do pracy.

Sklep GS w Pęzinie to cały 
„dom towarowy” — można w 
nim wszystko kupić. Nie wie* 
le czasu mają na rozmowy 
sprzedające tam Maria Grusz­
czyńska i Aniela Olesiak, któ­
re muszą dobrze się uwijać, 
by nie tylko szybko i spraw* 
nie wszystkich obsłużyć, ale i 
niejednemu doradzić wy­
bór odpowiedniego towaru. 
Ot i teraz, Katarzyna Niebo­
rak od dłuższej już chwili nie 
może zdecydować się, który 
kreton lepiej będzie nadawał 
się jej na sukienkę, Kazimierz 
Maślanka wybiera materiał na 
nłaszcz, kupuje też i Guziowa. 
Do sklepu przyjeżdżają i z in» 
nych miejscowości. Zofia Dę> 
bińska z Odargowa kupiła już 
mydło i olej, a teraz przymie­
rza buciki, Władysław Klim- 
czewski z tej samej miejsco* 
woścf odkłada dla siebie ko* 
szule. „Musimy jechać tu — 
powiadają — bo w naszym 
sklepie w Suchaniu rzadko kie 
dy można co kupić”.

A dlaczego właściwie w Su* 
chaniu zaopatrzenie jest gor* 
sze niż Pęzinie?

GDY GS ODERWAŁA SIĘ 
OD CZŁONKÓW

— Powodem złego zaopatrze­
nia sklepów jest u nas brak 
transportu, mamy bowiem tyl­
ko jedną parę koni — tak 
twierdzi p”ozes GS w Sucha* 
niu Piotr Zając.

Wydaje się jednak, że istot­
ne przyczyny złego zaopatrzę* 
nia w Suchaniu tkwią gdzie 
indziej: szukać ich trzeba prze 
de wszystkim w złej pracy 
cz’onków zarządu, którzy zu« 
nełnie nie spełniają sWych za­
dań, i zaniedbują swoją pracę. 
GS Suchań n:e wyprowadziła 
jeszcze księgowości za lata 
1949 i 1950. Plan obrotów za 
pierwszych 8 miesięcy br. wy­
konany został zaledwie w 76 
nroc. Gospodarka za I półrocze 
wy!.-az»’a stratę 39.322 zł. 
O złym stylu pracy świadczy

Ścisła więź zarządu z masami chłopskimi
warunkiem dobrej pracy spółdzielni

Naszemu korespondentowi z RZS w Dolicach 
ob. Józefowi Szczypkowi w odpowiedzi

kie towary potrzebne rolni­
kom, od nich zależy sprawne 
załatwianie przez pracowników 
GS*u wszystkich formalności 
przy skupie produktów rol­
nych czy przy przyjmowa­
niu odstaw kontraktacyjnych. 
Członkowie zarządu winni być 
sami wzorowymi pracownika* 
mi, muszą znać doskonale te* 
ren swojej gminy oraz wszyst­
kie potrzeby mało i średniorol* 
nych chłopów, z którymi mu­
sza być mocno związani nie 
tylko wspólną pracą, ale i 
wspólną troską o ich wspólne 
dobro — spółdzielnię. Dlatego 
też nie mogą to być ludzie ob­
cy, nie związani z masami 
chłopskimi, z chłopami mało i 
średniorolnymi.

Zbliża się termin wyborów 
do władz GS*ów. Trzeba by 
mało i średniorolni chłopi do* 
brze przyjrzelj się pracy obec­
nych zarządów, by ją należy* 
cie ocenili, a w razie stwier­
dzenia, że niektórz” ich człon­
kowie nie wywiązują się ze 
swych howiązków, już teraz 
rozeirzeli się wśród siebie, ko* 
mu hedą mogli powierzyć gos* 
podarkę ich wspólnym spół­
dzielczym majątkiem.
___________JAN CZUMAK.

Klasa robotnicza pomoże 
ale przede wszystkim samemu trzeba się zmobilizować 

do przezwyciężenia trudności

Zamieszczamy poniżej w 
skrócie list naszego korespon­
denta ob. Szczypka, członka 
spółdzielni produkcyjnej w Do 
licach skierowany do naszej 
Redakcji.

..„Ziemniaków mamy wici 
ka ilość do kepania. Do 7-ga 
X. wykopaliśmy zaledwie 
22 ha. Pozus.aje jeszcze 54 
ha i kto je wykopie, kiedy 
ludzi mało 1 nie wszyscy 
członkowie wychodzą do ko­
pania. Każdy spieszy wyko­
pać własne ziemniaki z dział 
ki przyzagrodowej, bó przy­
mrozki są coraz większe— 
Traktorzyści POM przyrzc- 
kli w niedzielę nam pomóc, 
ale z wyjątkiem 4-ech nikt 
więcej nie przyszedł... Ma­
my dużo pracy oprócz wy­
kopków i nie możemy sobie 
ze wszystkiem radzić, a do 
wykopania mamy około 
10.000 q ziemniaków. Ile lud­
ności mogłoby korzystać z 
tych płodów rolnych... Za­
rząd spółdzielni produkcyj­
nej w Dolicach wzywa wszy 
•tkich członków spółdzielni 
) ich rodziny do gremialne­
go wyruszenia z koszykami, 
wzywamy również indywi­
dualnych chłopów do pomo­
cy w wykopkach, szczególnie 
tych, którzy korzystali z po­
mocy naszej spółdzielni. 
Wzywamy kolejarzy miesz­
kających w Dolicach, którzy 
korzystali z pastwisk i łąk 
spółdzielczych. Nie pozwói- 
my, ażeby zmarnowały się 
bogate plony, które trzeba 
tylko zebrać. Proszę redak­
cje „Głosu Szczecińskiego" o 
ogłoszenie tego wezwania".

JOZEF SZCZYPEK

Nie ulega dla nas ob. Szczy­
pek, najmniejszej wątpliwo­
ści. że traktorzyści POM, któ­
rzy obiecali pomóc Wam w 
wykopkach, dotrzymają swo­
jego zobowiązania. Pragnie­
my jednak zwrócić Wam u- 
wagę na to, że Wasz apel w 
gazecie nie może zastąpić co­
dziennej pracy z ludźmi, z któ 
ryml mieszkacie razem, przeko 
nywanla ich, że winni zebrać 
rtanowiacy wspólny, a wiec i 
ich własny urodzaj, wykopać 
ziemniaki. Mówiąc o Waszej 
pracy mamy na myśli nie tyl­
ko Was osobiście, lecz wszyst­
kich aktywistów spółdzielni, 
aparat polityczny POM, Radę 
Narodową i aktyw organizacji 
masowych, których obowiąz­
kiem jest wyjaśniać ludziom 
zadania stojące przed nimi, 
tłumaczyć szkodliwość ociąga­
nia sie z wykopkami. Szybkie 
wykopanie ziemniaków — to 
nięzwykle ważne zagadnienie 
gospodarcze nie tylko dla wsi, 
lecz 1 dla miasta. Na ziemnia­
ki czekają robotnicy naszych 
miast i budowniczowie no­
wych fabryk, hutnicy i gór­
nicy, wszyscy cl. którzy co­
dziennie ofiarnym trudem siu 
żą sprawie naszego budownic­
twa, sprawie socjalizmu i po­
koju. Któż więc może uchy­
lać sie obecnie od ciążących 
na nich obowiązków. Nie mo­
że tego uczynić ani indywidu­
alnie gospodarując^ chłop, ani 
spółdzielca czy robotnik rol­
ny PGR. ani członkowie ich 
rodzin.

Wiele ważnych akcji zbieg­
ło sie obecnie jednocześnie na 
wsi. Żadnej nie wolno zanied­
bać. Dlatego jest jasne, że wy 
konanie wszystkich wymaga 
jak największej mobilizacji 
właspych sił. własnych re­
zerw. Odnosi to się. ob. Szczy­
pek. nie tylko do Waszej spół 
dzielni produkcyjnej.

W wielu spółdzielniach pro­
dukcyjnych spółdz’’elcv otrzy­
mują obecnie zaliczki na ra­
chunek przepracowanych jtfż 
dniówek. W,niektórych jednak 
gpółdzielniach zaliczek tych 
nie można wypłacić z powodu 
braku gotówki na koncie spół 
dzielni. A dlaczego najczęściej 
brak tej gotówki? Albo dlate­
go, że spółdzielnie te nie wy- 
młóciły jeszcze i nic odstawi-

chłopskiego rolą, jest bardzo 
doniosła 1 bardzo poważna. W 
liście Waszym skierowanym 
do redakcji i pisanym w imie­
niu zarządu Waszej spółdziel­
ni widzimy prawdziwy wy­
raz głębokiej troski o dobro 
spółdzielni, o zaopatrzenie lu­
dzi pracy w naszych mia­
stach, budowniczych naszego 
przemysłu. Trzeba, ażebyście 
tą głęboką troską przepoili 
wszystkich członków Waszej 
spółdzielni i ich rodzin, wszy­
stkich mieszkańców Waszej 
gromady.

Jednocześnie z tym praw­
da jest również, że w wielu 
PGR-ach i spółdzielniach pro 
dukcyjnych, które uprawiły 
dziesiątki hetkarów ziemnia­
ków i buraków — przy naj­
większej nawet mobilizacji

Wieś radziecka 
obficie zaopatruje miasto 
i podnosi własnu dobrobyt
Sprzęt plonów z pól i planta 

cji ZSRR dobiega końca. Coraz 
to nowe republiki i obwody 
meldują towarzyszowi Stalino­
wi o pomyślnym zakończeniu 
zbioru bogatych urodzajów w 
kołchozach i sowchozach, o 
przedterminowym wykonaniu 

dostaw zboża dla państwa.
Przedterminowo — do po­

czątków października — wyko 
nały państwowy plan dostaw 
zboża republiki: Ukraińska, 
Białoruska, Azerbejdżańska, 
Mołdawska, Gruzińska, Uzbec 
ka, Tadżycka. Ormiańska, 
Estońska, Łotewska, Litewska, 
ponad 45 republik autonomicz­
nych, krajów oraz obwodów 
Federacji Rosyjskiej liczne ob 
wody Kazachstanu, Kirgizji i 
Trukmenii.

Zwiększony obszar zasiewów 
1 stale wzrastająca urodzajność 
pól kołchozowych pozwoliły 
chłopom radzieckim sprzedać 
państwu znacznie więcej zboża, 
n’ż w roku 1950, Republika 
Ukraińska dostarczyła pań­
stwu do 1 września o 72 milio 
ny pudów zboża więcej, niż w 
roku 1950, Kraj Stawropolski 
fRSFRR) — o 22 miliony pu­
dów , Kraj Krasnodarski — o 
15,5 miliona pundów.

W meldunkach, składanych 
towarzyszowi Stalinowi o przed 
terminowym wykonaniu pań­
stwowych dostaw zboża, czyta­
my jednocześnie o znacznie 
lepszych niż w r. ub. zbiorach 
najcenniejszej uprawy kłoso­
wej — pszenicy. Chłopi Repub 
l;ki Ukraińskimi sprzedali pań­
stwu o 87 milionów pudów 
pszenicy więc*), niż w roku 
1950 i o 111 milionów pudów 
więcej, niż w przedwojennym 
roku 1940. Kołchozy Kraju Sta 
wropolsktago dostarczyły pań­
stwu o 15 milionów pudów' 
pszenicy więcej, niż w roku 
ubiegłym.

Dawniej, w okresie przedkoł 
chozowym, pszenicę siano prze 
ważnie na południu i południo 
wym zachodzie kraju. Obecnie 
tereny jej uprawy znaczne się 
zwiększyły, przesuwając się da 
leko na północ i wschód ZSR-R. 
Było to możliwe dzięki podję­
ciu odpowiednich kroków 
przez rząd radziecki oraz za­
stosowaniu na szeroką skalę 
zdobyczy nauki miczurinow- 
skiej.

Sukcesy wsi kołchzowej tłu­
maczą się w znacznym stopniu 
ogromna pomocą terhn'czno ia 
kiej udzielają kołchozom sta­
cje maszynowo-traki orowe. Na 
leży podkreślić, że dzięki sca­
leniu małych kołchozów w wiel 
kie gospodarstwa przemysłowe, 
powstały bardziej sprzyjaj ^e 
warunki wykorzystania trekto 
rów, kombalnów i innych ma­
szyn rolniczych. Tak np. sta­
cje maszynowo-traktorowe Re 
publiki Białoruskiej obsłużyły 
w kołchozach (w przeliczeniu 
na grunty orne) obszar o 
1,2 miliona ha większy niż w 
roku 1950; kombajny zbożowe 
uprzątaęły tam obszar trzy ra 
zy większy, a kombajny lniar- 
skie — cztery razy większy niż 
w roku ubiegłym.

W oparciu o wysokę wydaj­
ność pól kołchozowych, koł­
choźnicy realizują pomyślnie 
trzyletni plan rozwoju hodow­
li bydła. Tak ńp. kołchozy Bia 
łorusi wykonały plan hodowli 
koni w 102,4 proc. Wszystkie 
kołchozy zajęte są obecnie 
przygotowywaniem na zimę nie 
zbędnycli zapasów paszy, budo 
wą i remontem pomieszczeń 
dla bydła.

Obfity urodzaj zbóż j upraw 
technicznych, sukcesy gospo­
darki hodowlanej i innych ga­
łęzi gospodarki rolnej przyczy 
niają się do dalszego wzrostu 
dochodów kołchozów, a tym sa 
mym do dalszego podniesienia 
stopy życiowej chłopów radzie 
ckich Nie ulega wątpliwości, 
że liczba kołchozów-milione- 
rów będzie w r. b. znacznie 
większa, niż w roku ubiegłym. 
W tych kołchozach, które wy­
konały już plan dostaw zboża 
i przeprowadziły rozrachunki 
ze stacjami maszynowo-trakto 
rowymi. przelewa się znaczne 
sumy na niepodzielny fundusz 
kołchozowy (fundusz inwesty­
cyjny), przy czym wydziela 
się odpowiednie kwoty na bu­
dowę urządzeń irygacyjnych, 
stawów i zbiorników wodnych, 
elektrowni kołchozowych, na 
nabycie bydła rasowego, oraz 
na rozwój pomocniczych gałęzi 
gospodarki kołchozowej.

We wszystkich meldunkach, 
donoszących o przedtermino­
wym wykonaniu państwowego 
planu dostaw zboża przez re­
publiki i obwody, podkreśla 
się, że w r. biwynagrodzenie 
za dniówki obrachunkowe za­
równo w gotówce, jak w natu­
rze, będz'e znacznie wyższe, 
niż w r. 1950.

Roboty jesienne na polach 
ZSRR odbywają się w atmosfa 
rze wielkiego ożywienia poli­
tycznego i entuzjazmu pracy. 
Chłopi radzieccy, wraz z kl-są 
robotniczą i inteligencją jedno 
myśln e składają podpiw r-d 
Apelem Światowej Rody Poko­
ju o zawarcie P->ktu Poko’u. 
Pragnąc pokoju, dążą oni do 
nowych sukcesów na fror„ e 
pracy, jedynej drodze t- ą 
w edzte do zapewn’e”’ *- 
wszechneeo dóbreby u i ’ę 
żenią potęgi państwa •’ ’ c 

kiępo.

— Tu już nic nam nie po* 
może, chyba nowe wybory, no* 
wi ludzie — mówi tow. Jarząb, 
kierownik sklepu w Suchaniu, 
który z zazdrością ogląda do­
skonale zaopatrzony sklep 
GS*u w Pęzinie, a który tam 
właśnie wstąpił wracając pu­
stą furmanką ze Stargardu, 
dokąd pojechał po towar. A 
wracał z pustą furmanką, po* 
nieważ na skutek nie przysłania 
przez Zarząd GS-u sprawozdań 
Bank Rolny nie mógł przeka* 
zać pieniędzy.

WARUNEK DOBREJ 
PRACY

Od postawy członków Za* 
rządu, od pracy władz spół­
dzielni zależy rozwój GS-u. 
W Pęzinie, gdzie prezesem 
GS-u od paru lat jest wybra­
ny przez chłopów tow. Bole* 
sław Pelcer, pracą układa się 
zupełnie inaczej/ Tow. Zenon 
Jurków prowadzi księgowość 
na bieżąco, miesięczne plany 
obrotów są stale przekraczane, 
n pierwsze półrocze tego roku 
GS zamknęło noweżną nadwyż­
ką kilkudziesięciu tysięcy zło* 
tvch. Osiągnięcia te są wyni­
kiem dobrei pracy zarówno ca 
lego zarządu, jak i komisji re* 
wlzyinej, którei członkowie 
składają się z przedstawicieli 
poszczególnych gromad. Prze­
wodniczący komisji ob. Józef 
Mania sam przeszło tydzień 
pracowr.ł w biurze, bv pomóc 
w prznnrowad-eniu oddłużenia 
dłużników. Dobrze też tam nra 
ć”ją komitety członkowskie, 
szczególnie komitet przy skle­
pie rozdzielczym w świętym, 
którego przewodniczącą jest 
ektywistka Li i Kobiet ob. 
Marią Guziowa.

Wyniki pracy tych dwóch 
sąsiadujących ze sobą GS*ów 
— w Pęzinie i w Suchaniu — 
wskazuią, jak bardzo zależne 
one są od pracy i postawy 
członków zarządów. Ód nich 
to w pierwszym rzędzie zależy 
jak najlepsze zaopatrzenie 
•klerów wieiskich we wszyst*

wymownie fakt, że np. Miej* 
ska Rada Narodowa w rucha­
niu napróżno kilkakrotnie 
zwracała się do zarządu GS, 
aby wystawił rachunek dla 
niej za węgiel na sumę 70 tys. 
zł, w tej sprawie nie pomogły 
też dwa monity, wystosowane 
przez PZGS w Stargardzie. 
Zarząd GS nie uczynił nic, a* 
by przyśpieszyć zlecenie wysył 
kowe na 100 ton zboża, które 
nagromadziło się tam na nunk 
tach skupu, a które w połowie 
zostało zapłacone przez GS z 
kredytów obrotowych, nie 
przedstawił też wykazu posia­
danego zboża do banku, by u- 
zyskać tam odciążenie kredy* 
tów obrotowych na korzyść za* 
opatrzenia.

W czasie naszej wizyty w 
GS-ie instruktor kontroli j sa* 
morządu, tow. Janina Zwolak, 
która od 10 dni zamiast ■wyko* 
nywać swoje tak ważne czyn­
ności zajmuje s;e nie swoimi 
pracami, nie morda nam poka­
zać ewidencji komisji rewizyj* 
nej ani też komitetów człon* 
kowskich i to z tego prostego 
powodu, że ewidencja taka w 
ogóle nie istnieje. Zarząd nic 
nie robi, by zwiększyć ilość 
członków, w żadnym z 9-ciu 
sklepów nie uwidoczniono wy* 
kazu członków komitetów skle­
powych, którzy toż wcale nie 
pracuią i których, jak np. w 
sklepie w Suchaniu, nie zna 
jeszcze zun-łnfe nawet ekspe­
dientka Maria Januszewską, 
mimo, że pracuje tam już od 
kwietnia.

O zaniedbaniu sklepów GS 
świadczy brud w sklepie w 
Brudzewjcach, gdzie już od 
czerwca nie ma w sprzedaży 
żarówek, brak też jest nafty, 
gwoździ i artykułów potrzeb* 
nych rolnikom. Zarz.ąd nie u* 
czynił też nic, abv pracownicy 
sklepowi korzystali ze szkole­
nia zaocznego i uczęszczali na 
kurso-konfereheje. nic troszczy 
się wcale, by gazety (które 
leżą tutaj stosami) były co­
dziennie dostarczane pracow* 
ni kom.



Przed obrachunkiem rocznym

Dobry przykład
spółdzielni produkcyjnej w Mosinie

OGŁOSZENIA DROBNE

STAŁY wzrost siły nabyw­
czej i stopy życiowej chło 
pa stawia przed aparatem u- 

srołecznionego handlu wiej­
skiego coraz to większe i bar­
dziej odpowiedzialne zadania. 
Sprawne, zaopatrzenie wsi w 
różnorodne towary jest zagad-

DIDYK Stanisław zgła 
sza zgubienie zaświad­
czenia rejestracji woj­
skowej wyd. przez RKU 

Białogard. G-1800

SZATKOWSKI Aleksan­
der zgłasza zgubienie 
leg. ZSCH 1 kartę mei 
drinkową. Znalazca pro­
szony jest o zwrot.

G-1797

Rejon Lasów Państwowych 
w Koszalinie w odpowiedzi na 
nasz list podaje. że ob. ob. Jó­
zef Kostelny i Jan Majewski w 
dniach najbliższych otrzymają 
należność za swą pracę.• • »

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Wałczu informu­
je, że ob. Statkiewicz została 
skierowana do Szpitala Miej­
skiego w Słupsku.» • •

Zarząd PZGS w Drawsku 
zawirdamia, że ob. Llsećkl z* 
nieodpowiednie prowadzenie 
gospody, został zwolniony * 
zajmowanego etanowiska.

kazując im w ten sposób na 
macalnle wyższość gospodarki 
zespołowej. Dorobek spółdziel 
ni powinien być w pełni wy 
korzystany przez podstawową 
organizacje partyjną, jako o- 
ręż w walce o gospodarzy in 
widualnych. Bowiem im wię 
cej członków będzie spółdziel 
ni* posiadać, tym większe bę 
dą możHwości rozwinięcia no­
wych gałęzi gospodarki, tym 
lepiej i staranniej będzie moż 
na pielęgnować uprawy i 
dbać o hodowlę, tym szybciej 
będzie rosła siła gospodarcza 
spółdzielni i dobrobyt wszy­
stkich członków.

PILECKA Krystyna 
zgłasza zgubienie leg. 

rodzinnej wojskowej, 
karty konsumenta, od-

Kino „POLONIA” — „w oni po­
koju" — film kolorowy prod. ra­
dzieckiej. poczStek seansów o 
godz. 20-tej. W niedziele 1 święta 
o godz. 17-tej. 1 20-tej.
Dyźuru'c APTEKA SPOŁECZŃA 
nr 20 — Al. wolska Polskiego.
MUZEUM — pl. zwycięstwa — 
otwarte od 12 do 17.

sprzedana jeszcze zostanie w 
ramach planowego skupu, re­
szta pozostanie na zasiew, na 
paszę dla bydła i statutem 
przewidzianą rezerwę — oraz 
na dniówki obrachunkowe.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej „Przyjaźń" w Mosi 
nie są dumni ze swoich suk­
cesów gospodarczych. Plony 
mają znacznie wyższe niż w 
roku ubiegłym. — Obecnie 
spółdzielcy zwrócili większą 
uwagę na hodowlę. W naj­
bliższych tygodniach planuje 
się zakupienie z funduszów 
własnyc dalszych 2 krów i 3 
prosiaków oraz 10 owiec i 1 
tryka. Zarząd zamierza rów­
nież wystąpić o przyznanie 
kredytów na zakup jeszcze 9 
krów.

Przed zarządem spółdzielni 
i podstawową organizacją par 
tyjną stoi jeszcze jedno nie­
docenione dotychczas zagad­
nienie. Poza spółdzielnią pozo 
staje we wsi 34 indywi­
dualnie gospodarzących chło­
pów. Trzeba wzmocnić poli­
tyczne oddziaływanie na chło 
pów niezrzcszonych, zapra 
szać Ich na zebrania spółdziel 
cze i zapoznawać z dorobkiem 
gospodarczym, organizacją 
pracy i życia spółdzielni, wy-

ALOT Teresa zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kowej, leg. ZMF I SB.

C-17-8B

Inauguracja Festiwalu
Filmów Radzieckich w Koszalinie

Dobrze pracuje podstawowa 
organizacja partyjna w rolni­
czym ze=pole spółdzielczym 
„Przyjaźń" w Mosinie w pow. 
szczecineckim. Dba o podnie­
sienie poziomu, ideologicznego 
członków partii i spółdziel­
ców bezpartyjnych, uczy ich 
czujności i uzbraja do walki 
z wrogiem klasowym, uświa­
damia i wychowuje wszyst­
kich członków spółdzielni. 
Nie są też jej obce zagadnie­
nia gospodarcze spółdzielni. 
Organizacja partyjna czuwa 
nad terminowym wykona­
niem wszystkich prac pol­
nych, pomaga zarządowi, jest 
in-c jat orką wielu usprawnień 
w organizacji pracy i ulep­
szeń w gospodarce zespoło­
wej.

Kiedy ukazał się w prasie 
dekret o planowym skupie 
zboża, towarzysze partyjni i 
wszyscy chłopi wiele o nim 
dyskutowali. Podkreślali jego 
wagę, korzyści, jakie zapew­
nia on chłopu i naszemu Lu­
dowemu Państwu. Coraz wię­
cej głosów wypowiadało się 
za przedterminowym wypeł­
nieniem patriotycznego rv - 
wiązku wobec Pań-* za 
jak najszybszym i.poczę­
ciem omłotów. Nie by to z tym 
żadnych trudności, bo spół­
dzielnia niedawno zakupiła 
własną młocarnię. Zwołano 
zebranie pod.- twowej organi­
zacji partyjnej.

— Miastu trzeba dać zboże 
jak najwcześniej — mówili

który dostarczył tuczniki w o« 
kresie od 12 października do 
12 listopada br. może kupić n* 
każdą sprzedaną sztukę 100 kg 
śruty żytniej.

♦ * •
Tow. Kazimierz Rosół z grni* 

ny Gózd, pow. Koszalin, mówi 
o dekrecie Rządu w sprawia 
należytego zaopatrzenia ośrod­
ków przemysłowych w ziemni* 
ki:

— Przekonałem się już, is 
najkorzystniej dla chłopa jett 
handlować z Państwem. Pai* 
stwo -igdy nie oszuka, jak 
prywatny kupiec, a przecina 
nie, zapewnia chłopu sprze­
dającemu swoje ziemiopłody 
różnego rodzaju- korzyści. Wi» 
dzimv to d itr’* choćby w 
przykładzie planowego skupu 
zboża.

BARTCZAK Jan zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kowej. wyd. przez GRN 
Lekowo pow. Bia­
łogard G-1798

W dniu 14 hm. odbyło się 
w kinie „Polonia" w Koszali* 
nie otwarcie Festiwalu Fil­
mów Radzieckich. W uroczy* 
stości udział wzięli: przedsta­
wiciel Zarządu Głównego 
TPP-R prof. Dobrowolski, prze 
wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego TPP-R tow. Żurek, 
przedstawiciele KW i KM 
PZPR oraz liczne rzesz.e spo* 
łeczeństwa miasta. Otwarcia 
festiwalu dokonał przewodni*

cz,ący Zarządy Woj. TPP=R w 
Koszalinie tow. Żurek. Prof. 
Dobrowolski opowiedział gro­
madzonym w sali kina swoje 
wrażenia z niedawno odbytej 
wycieczki do Związku Radziec 
kiego, a dyr. Okręgowego Za» 
rządu Kin tow. Feliksbarski 
w swoim przemówieniu omó­
wił historię kinematografii ra­
dzieckiej oraz znaczenie festi* 
walu w życiu kulturalnym na* 
czego województwa.

nienlem szczególnie ważnym w 
obecnym okresie jesiennym, w 
okresie wzmożonego skupu zbo 
ża, żywca i ziemniaków. Chło­
pi pracujący, sprzedając Pań 
stwu swoje produkty jedno­
cześnie zaopatrują się w sprzęt 
gospodarski, obuwie, odzież na 
zimę itp.

W wyniku starań CRS i Pre 
zydium WRN na szczeblu cen 
tralnym, pula towarowa prze­
znaczona dla wsi zostanie na 
IV kwartał znacznie zwiększo­
na. Wieś otrzyma znacznie 
więcej niż dotychczas artyku­
łów spożywczych i przemysło­
wych.

Do usprawnienia zaopatrze­
nia Gminnych Spółdzielni przy 
czyni się również ujednolicenie 
typów sklepów. W siedzibie 
GS powstają obecnie 3 rodzaje 
sklepów: 1) mieszane z arty­
kułami spożywczymi, pasmante 
rią i innymi drobiazgami, 2) 
włókienniczo-skórzane oraz 3) 
sklepy z artykułami gospodar 
stwa domowego, wyrobami że­
laznymi, maszynami itp. Filie 
GS posiadać będą wyłącznie 
sklepy jednego typu, a miano 
wicie z artykułami spożywczy 
mi, pasmanterią i ipnymi dro 
biazgami.

Dotychczasowe sklepy mie­
szane o wielobianżowym asor­
tymencie towarów nie spełnia 
ły należycie swego zadania. 
W gromadach można było spot 
kać sklepy, w których znajdo­
wało się na przykład obok ar­
tykułów spożywczych kilka u- 
brań i kijka par obuwia. Ma 
ły wybór w kolorach, gatun­
kach, czy numeracjach powodo 
wał, że towary te uchodziły w 
sklepach gromadzkich za „nie 
chodliwe" i „zamrażały" fun­
dusze obrotowe spółdzielni. 
Zgromadzenie zaś tych sa­
mych towarów rzekomo „nie- 
chodliwych” w branżowym skle 
pie w gminie, uczyni z nich a- 
sortyment poszukiwany i chęt 
nie nabywany przez chłopów, 
a z drugiej strony pozwoli spół 
dzielniom na przyśpieszenie o- 
brotu towarowego.

Niezależnie od tego, spół­
dzielczość samopomocowa wpro 
wadziła od połowy września no 
we formy sprzedaży, które sta 
nowić będą niejako przedłuże­
nie i uzupełnienie sprzedaży 
sklepowej. Przez organizowa­
nie straganów i stoisk w miejs 
cach większych skupisk ludnoś 
ci, na punktach skupu, spędu 
itp. — gminne spółdzielnie u- 
latwlą nabywanie potrzebnych 
towarów. Na otwartych stois­
kach i straganach sprzedawa­
ne są artykuły spożywcze, ar­
tykuły gospodarstwa domowe 
go, obuwie i odzież.

Ludność wiejska przyjęła z 
uznaniem tę nową formę 
sprzedaży. Szczególnie dobrze 
zorganizowano ostatnio ki^rma 
sze w Tuchomiu i Pmiysku w 
pow. bytowskim, Rusinowie i 
Tychowie w pow. białogardz- 
kim. Budowie i Kruszynie w 
pow. słupskim. W miejscowoś­
ciach Łych ludność zakupiła z 
otwartych straganów i stoisk 
bardzo wiele różnorodnych tó 
warów.

Nową formą sprzedaży bar 
dzo dogodna dl* chłopa jest

także organizowana obecnie 
„sprzedaż obwoźna”. Za po­
średnictwem „handlu obwoir.e 
go” obsługiwane będą wszyst­
kie gromady spółdzielcze, pro­
dukcyjne I państwowe gospo­
darstwa rolne, bardziej oddal > 
ne od sklepów stałych. Różne 
asortymenty towarów spożyw­
czych i przemysłowych przy w o 
żonę są na wieś furmankami, 
albo samochodami, w ściśle o- 
kreślonych dniach i godzi­
nach dogodnych dla miejsco­
wej ludności, a następnie są 
sprzedawane w świetlicach gro 
niadzkich względnie bezpośred­
nio na wozach. „Handel obwoź 
ny” całkowicie spełni swoje za 
danie, jeżeli zarządy gminnych 
spółdzielni przestrzegać będą 
harmonogramu objazdów, znać 
potrzeby { życzenia obsługiwa­
nej ludności.

Komitety Członkowskie, Idó 
re mają bardzo poważną roję 
do odegrania w usprawnieniu 
zaopatrzenia wsi, będą miały 
duże pole do popisu także i w 
gromadach, które obsługiwane 
będą przez „handel obwoźny".

Mimo dużej troski Państw* 
Ludowego o jak najlepsze ?*o 
patrzenie ludności wiejskiej, 
zdarzają się jednak pewne nio 
dociągnięcia okresowe, braki 
pewnych towarów, spowodowa 
ne niedbalstwem, nieprzemy­
ślanym planowaniem, nieter­
minowym składaniem zamó­
wień, źle zorganizowanym tran 
sportem, przetrzymywaniem to 
warów w magazynach i bra­
kiem wystarczającej kortroR 
ze strony CRS j PZGS-ów. 
Zda*ają się także w dalszym 
ciągu wypadki kumoterstwa. 
Komitety gminne naszej Par­
tii 1 podstawowe organizacjo 
partyjne przy GS-aeh nie zaw 
sze w dostatecznym stopniu in 
teresują się zaopatrzeniem swe 
go terenu i stylem pracy za­
rządów gminnych spółdzielni.

Usuniecie wszystkich Wystę­
pujących jeszcze tu i ówdzie 
niedociągnięć, systematyczna 
kontrola zaopatrzeni^ sklepów 
gromadzkich, uaktywnienie ko 
mitetów członkowskich I orga 
nizacj: partyjnych przy GS-ach 
dadzą gwarancję pełnego zao­
patrzenia wsi w artykuły prze 
mysłowe i spożywcze, której z 
kolei obowiązkiem fest coraz le 
klej I pełnie! zapatrywać ml* 
sto. klasę robotniczą, rozbudo­
wującą przemysł służący mia­
stu i wsi.

Chłopi powiatu koszalińskiego 
przyjęli ze zrozumieniem ustawę 

o skupie ziemniaków

SADOWSKA Zofia I 
Markowski Marian zgla 
szają zgubienie księże? 
wojskowej wyd. RKU 
Stupsk 1 odcinków za­
meldowania wyd. Go­
rzów W. P. G-17S5

Kino „POLONIA" — „Zwycięzca 
przestworzy" ■— film kolorowy 
prod. radzieckiej. — Pocz. seans, 
o godz. la 1 20. w nTdztele 1 
święta o godz. 18. 18 i 20.
Kino „MŁODA GWARDIA" — 
ROKOSSOWO — Antoni Iwano- 
wlcz gniewa się" — film prod. ra 
dzleck'ct. Początek seansów o 
godz. ?0-te.l. V.' niodzle 1 świętu 
o godzś 17-tej 1 20-tej.
MUZEUM - Armii Czerwonej 54— 
wystawa pt. „Obóz reform 1 oówio 
cenią w Polsce XVIII w.“ i zbio­
ry stałe. — Muzeum otwarł u we 
wtorki czwartki 1 piątki od 12-ej 
do 17-eJ, w niedziele i święta od 
12 ej do 19-1-j
Dyźuiuje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ui. Armii Czerwonej.

Nowe formy sprzedaży 
przyczynia się do lepszego zaopatrzenia wsi 

w artykuły przemysłowe

...w gospodzie przy ul. Roli- 
Żymierskiego w Białogardzie 
wydawanie obiadów rozpoczy­
na się z 15-minutowym opóź­
nieniem, na stolikach brak jad 
łospisów, a całe menu składa 
się zazwyczaj z jednego rodzą 
ju zupy i drugiego dania.

• » *
...kierownik gospodarstwa 

PGR Sulechowo, gm. Lejkowo, 
mimo sprzeciwu , Prezydium 
PRN przewiózł 40 uli chorych 
na zgnilec pszczół do PGR 
Smardzewo, zespół Żegocino?

Z. Ryk.
• » •

...Oddział drogowy w Biało* 
gardzie nie wyremontował do­
tychczas budynku mieszkalne* 
go nr 11 w Tychowie? Przez 
dziurawy dach woda zalewa 
mieszkanja pracowników PKP.

J. Składanek.
* » •

...w domu przy ul. Wyspiań­
skiego 12 w Koszalinie wł yst- 
kie rury kanalizacyjne przecie* 
kają, a liczne interwencje lo* 
katorów w Prezydium MRN 
nie odnoszą skutku?

A. Obuchowiez.
• » •

...podwórze domu przy ul. 
Apmii Czerwonej nr 1 w Ko­
szalinie zanieczyszczone jest 
stertami odpadków, a przepeł* 
nionych śmieciami skrzyń — 
ZOM nie opróżnia?

St. Muezek.
• » »

...Prezydium GRN w Brzeź­
nie, pow. Białogard, nie zdą­
żyło jeszcze zaopatrzyć w opał 
szkoły podstawowej w Bierzw* 
nicy? E. K.

clnka zameldowan'a. 
Łaska—ego znalazcą pro 
szą o zwrot.

G-1799

— O nowej organizacji sku* 
pu ziemniaków w br. dowie­
działem się z gazet — mówi 
średniorolny chłop Szczęśniak 
z gminy Świeszyno, pow. Ko* 
szalin. — Uważam to za bar* 
dzo słuszne i celowe, ie skup 
ziemniaków przeprowadzony bę 
dzie na podobnych zasadach 
co planowy skup zboża.

Każdy chłop poza sprzedaną 
ilością ziemniaków, będzie 
miał pod dostatkiem ziemnia­
ków dla swej rodziny i dla ho* 
dowli trzody chlewnej.

Nowa ustawa Rzą/u zabez­
piecz* dostawę ziemniaków do 
miast. Będziemy mogli sprze­
dać nawet więcej ziemniaków 
niż pierwotnie planowaliśmy— 
bo możemy nabyć więcej niż 
dotychczas pasz t~eściwych. — 
Z zadowoleniem każdy rolnik,

towarzysze. W mieście kształ 
cą się na koszt Państwa nas 
synowie i córki. Robotn-icj 
w fabrykach starają się wy 
produkować jak najwięcej to 
warów dla wsi. Powstają no 
we zakłady pracy i rosną no 
we osiedla robotnicze, budu 
je sdę nowe szkoły 1 szpitale 
Robotnicy z zapałem i ofiar 
nie wykonują plany produk 
cyjne i podnoszą wydajność 
pracy. Wszyscy czekają ns 
chleb z nowego zboża.

— Pr edterminowe wykona­
nie planowego skupu zboża — 
mówili inni towarzysza — 
przyczyni się do dalszego, po­
myślnego roizwoju przemysłu 
i rolnic wa, przyśpieszy reali­
zację Planu 6-letniego. Wcze­
sne wykonanie planu jest na­
szym obowiązkiem patriotycz­
nym, wkładem w walkę o po 
kój, wkładem w rozwój siły i 
wielkości naszej Ojczyzny.

Zapadła uchwała. Omłoty 
postanowiono rozpocząć jesz­
cze w czasie żniw i do końoa 
sierpnia realizować roczny 
plan skupu zboża. Stworzono 
nawet specjalną brygadę o 
młotową, która w czasie zbio 
rów przystąpiła do omłotów 
zboża.

Nadszedł wreszcie dzień 
sierpniowy, tak podobny do 
wielu innych dni, ale różnią 
cy się od nich uroczystym na­
strojeni panującym w spół­
dzielni. Przed punkt skupu 
w Szczecinku zajechały ude 
korowane platformy, załado 
wane pękatymi workami zło 
oistego ziarna. Dumni i zado 
woleni z dobrze spełnionego 
obowiązku chodzili tego dnit 
spółduiel-cy z Mosiny. Dzięki 
swj ofiarnej pracy i ambicji 
przodowania sprzedali Pań 
stwu 4 miesiące przed terml 
nem zboże przewidziane piw 
nem rocznym, przekroczyli 
nawet ten plan o 260 kg, 
dali dobry przykład innym 
sipółdzżelntom produkcyjnym : 
gromadom indywidualnym. 
Słuszny więc mieli powód dc 
radości i dumy.

Wczesne przeprowadzenie 
omiotów. umożliwiło róvzndel 
częściowe wydanie członkorr 
•zaliczek zbożowych za przeprz 
cwane przez nich dniówki 
obrachunkowe.

— Zaliczlń w zbożu — mó 
wi księgowy Roman Napra 
wa — wydawaliśmy wszy­
stkim członkom, którym za 
brakło już zeszłorocznego zbc 
ża i wyrazili życzenie otrzy- 
manii* zaliczek. Bo musicic 
wiedzieć, że niektórzy nic 
chcleN zboża, mając jeszcze 
zapas starego ziarna.

W -półdzlelni dobiegają o 
becnie końca zasiewy i roz­
poczęły się wykopki. Po za­
kończeniu tych pilnych i ter 
minowych prac, spółdzielcy 
przystąpią „całą parą" do dal 
szych omłotów. Po dokład­
nym obliczeniu, część zbożi

...ulice Białogardu są zanie* 
czyszczone różnymi odpadka­
mi, ponieważ kosze są przeła* 
dowane śmieciami, których 
ZOM nie opróżnia?

E. Kozieł.
• » •

...w parku przy stacji kole­
jowej w Białogardzie nie usta­
wiono ławek? Latem, pasaże* 
rowie czekający na pociąg kła* 
dli się na trawnikach — teraz, 
jest już za zimno... Zresztą 1 
latem chętniej by siedzieli na 
ławkach, bo i ubrań by nie 
niszczyli i trawników nie tra­
towali. J. Kuólek.

• » •
...Prezydium MRN w Złoto* 

wie nię wydało polecenia o- 
czyszpzenia studzien w Kolo­
nii Jastrowskiej ? Fr. R.

• • •
...autobus PKS, kursujący 

na linii Szczecinek — Kosza* 
lin nie zabiera wszystkich po* 
dróżnych oczekujących na przy 
Stankach? »

Kazimierz Paczutki.• • •
... w Słupsku brak jest w 

sprzedaży maszynek elektrycz­
nych do gotowania. Nie ma 
również spirali do tych ma­
szynek? Tadeusz Tryezak.• • •

...Zarząd Gminnej Spółdziel* 
ni w Kaliszu Pomorskim, mi­
mo licznych próśb ekspedient* 
ki, nie zabezpieczył jeszcze 
towarów w sklepie tekstylnym, 
które znajdują sie poza kon* 
tuarem? M. ŁubiAtki.• • »

...w Słupsku jest za mało 
spółdzielni szewskich? Należa­
łoby otworzyć więcej punk­
tów usługowych branży szew* 
skiej. • • •

...ulice miasta Koszalina no­
cami toną w ciemnościach, a 
we dnie są oświetlane, tak jak 
np. w dniu 5 października 
rb.? Józef Dziemian.

• • •
...Zakłady Oczyszczania Mia* 

sta w Koszalinie nie usunęły 
jeszcze z murów domów i par­
kanów postrzępionych i nieak* 
tualnych afiszy, które szpecą 
miasto? J. Jóiw'"k.

_____ •

Program Audycji 
Szczecińskiej Rozgłoln. 

na dzień 16 października 51 r.
Wiadomości 5 05, 6.30, 7.55, 12.04, 

17, 21., 23 50. 11.57 Sygnał czasu. 
12.15 Kwad ar-s piosenek czeskich. 
12 30 Alid, dli ws!. 12 45 „Na swój 
ską nutę". 13.15 informacje. 13.3;) 
Aud. szkolna dla Klasy I 1 II. 
13.55 Aud. dla kląs III. 14 15 Muz.
14.50 Koncert. 15 30 Aud. dla św. 
dzlec. 16.20 Wszechn. Radiowa—kurs 
I. 16.30 Sprawy i troski. 16.35 Polskie 
pleśni chóralne. 17.15 Koncert. 
17.45 Radiowy poradnik językowy. 
18.00 Konkurs Chórów 18.30 
Wszech. Radiowa — kurs II. 18 50 
Wlad. dla wsi. 19.0(1 Muz. charak­
terystyczna 19 15 Wlad. o morzu 1 
portach. 19.30 MUz. 1 aktuain. 
20 00 Koncert symfoniczny. 20.53 
Stan pogody. 21.26 Wlad. .sport.
31.50 Wielkie budowle komuniz­
mu. 22.05 Muz. tan. 23 00 Koncert 
kameralny. 23.59 Hymn.

KRÓL Ewa zgłasza zgu 
blcnle leg. Zw. Zaw., 
leg ZMP. zaświadcze­
nie dowodu osobistego. 
Łaskawego znalazcą pro 
szą O ZW'rot. G-1798

Kiedg...?
... PKP w Słupsku zlikwidu­

je pi zejście przez tory kolejo­
we obok budki nastowniczej? 
Z przejścia tego korzystają 
poęjróżni jadąey „na gapę" — 
unikając kontroli przy wyjściu 
z tunelu.

• • •
.. władze kolejowe w Kosza­

linie położą kres wędrówkom 
pasażerów przez zderzaki łączą 
ce wagony? Tego rodzaju 
„sport" skończyć się może ka­
lectwem lub śmiercią-

® Szott



SKS-tj — irŁesienia zawodzą

Ponad 5 tys. szczeciniaków na trasie Marszów
Szlakami Zwycięstw Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego

J LIGA

(Gw. Kosz.) zdecydowanie u- 
legł na punkty Szulcowi.

W finale turnieju spotkali 
się w wadze muszej Kozłow­
ski (Gw. Sł.) i Kaniewski (Sp 
Kosz.). Zwyciężył na punkty 
Kozłowski. W koguciej Roz- 
pieraki (Gw. Sł.) zwyc’eżvl 
swego kolego klubowego Wiś­
niewskiego. W piórkowej Gra 
czvk (Gw. Sł.) wypunktował 
Czyżewskiego (Gw. Ko$z.). a 
w lekkiej Konarzewski (Gw 
'Sł.) zwycięż*! z Bassęjem 
(Gw. Kosz.) W wadze lekkb- 
nółśredniej Kosicki (Gw. 
Kosz.) wypunktował Cyrana 
(Gw. SI.), a w nóKredniej Pa­
triarcha po raz pierwszy prze 
grał przez k. o. w trzecim star 
ci u z Szulcem (Gw. Sł). W lek 
ko-średnld Marczewski zmu- 
sP do pa^4wnin s|f> w pierw­
szej rundzie Skrreżew=kiego 
(Gw. Sł.) i w średniej Niedź­
wiedzi (Gw. Kosz.) do Niecie­
kawej walce nieznacznie coko 
nał Kozłowskiego (Sp. Kosz.).

Zowodr w rinmi prowadził 
oh. Szklarski, W’Sn1ewsk' ze 
S’tipsk-’ był sędzia n*mkto- 

Organizacja turnieju — 
dobra.

O PUCHAR WKKF-u...

W meczu piłkarskim o pu­
char WKKF-u koszalińska 
Gwardia wysoko wygrała z 
Kd°jarzem Białogard 11:0 
(5:0).

Stal dubluje l nic i Włókniarza

Puchar Polski 
w siatkówce

Rozgrywki w siatkówce o Pu­
char Polski dorowadzone zostały 
do ćwierćfinału, Do meczy na- 
steonnycłi. które odb da sie w 
sobole zakwąilfikwwat” sie druży­
ny: LS Zdrole. Pobskle Radio i 
6 zespołów Szkoły Morskiej.

W dniu 13 bm. rozpoczął sie w Koszalinie I Eliminacyj­
ny Turniej Bokserski, w którym udział wzięło ponad 30 
zawodników reprezentujących zrzeszenia Gwardia Słupsk i 
Koszalin, oraz Unię Szczecinek i Spójnię Koszalin.

frekwencja Unit. 1 Włókniarza. 
Charakterystyczną rzeczą jest, że 
oba te zrzeszenia przodują obec­
nie w ■ lobywantr odznaki SPO 
na terenie n -zegn w<” wództwa. 
Członkowie tych zrzeszeń wyobra­
żają sobie wldocr <e, że zdobyta 
odznaka SPO zw-in!a Ich od obo­
wiązku uczestniczenia w mar. 
szach. Przecież każdy posiadacz 
SPO powinien poczytywać -a swój 
obowiązek branie u -lału w im­
prezie, która ma przede wszyst­
kim polityczne znaczenie, i-tóra 
Jest wyrazem naszej sprawności

Trwający od trzech tygodni na 
kortach „Ogniwa" masowy tur­
niej tenisowy doszedł w ub. nie­
dzielę do finetów. W imprezie 
tej. w skład któ-ąj wcbodzlłb sie 
dem konkurencji rzy . Mo star­
tujących l 58-) rozegranych grach, 
najwaźnłeiśfy był fakt udzalu 
dużej Ilości młodych tenisistów. 
Należy się Cieszy). iż wszyscy 
oni poza najmłodszymi mogli to- 
zegrać po 5-7 spotkań ze swoimi 
starszymi, bardziej zaawansowa­
nymi kolegami.

W poszczególnych >ekawsz.ych

W v klro”lcach w obecności 
40 tysięcy widzów odbyło się 
międzypaństwowe spotkanie 
pi’kt>rskie Czccbo-lowac i i -- 
Węgry. Mecz zakończy) >'<• 
zwycięstwem Węgrów 2:1 (11) 

Rozegrane w Prad-.e miedzy 
pgństwoUe spotkanie lekko­
atletyczne Czechosłowacja — 
Austria zakończyło sie iwy- 
cłestwmr Caeeh osiową cli 296.5 
pkt.: 137,5. W konkurenci 
mężczyzn i koh'et zwycięż; li 
eawodnicy czescy.

<*' ENTRALNYM punktem Mar-
> Sżów Szlakami Zwycięstw w 

Szczecinie były asne Błonia, 
gdzie -nanowo zdobywała Jeszcze 
Jedną normę na SPO młodzież 
« :kół zawodrwych 1 ogól nok iztał- 
rącj-ch nas-ego miasta.

Punktualnie o godzinie 10 ofi­
cjalnego otwarcia Marszów doko- 
1 ał dyrektor DOSZ-u ob Pie- 
strak, który — krótkim przemó- 
wienrfi omówi’ znaczenie Mar­
szów, nawiązując do historycznej 
bitwy I Arr-!i Wojska Polskiego 
I.od Lenino J do Zwycięskiego 
Szlaku Armii. Radzieckiej. Na­
stępnie do zebranej młodzieży 
przemówił przedstawiciel ZMP 
kot. Rochinankowski. Daleko sły- 
enać było okrzyk! na cześć Wiel­
kiego Stalina, Iow. Bieruta i 'po-

Trzy z zęszenla Stal, Unia .1 
Włókniarz startowały na trasie 
Aleja Wojska Polskiego — Pillcho 
wo. Start 1 meta znajdowały się 
■ i wysokości remizy tramwajowej 
Pogodno.

Wprrwdzle te trzy zrzeszenia są 
najmniej liczebne, dle spodziewa­
liśmy się ujrzeć tam lększą ilość 
niż 277 maszerujących, Jeżeli we- 
żmlemy* ood uwagę, żę sytuację 
ratowali zawodnie, Strhl, klórzy 
stawili się w liczbie 134-ch, to 
tym dobitnie -v. tnl się -łaba

Tenisowy turniej Szczecina 
zakończony

koju, wznoszone przez młodzież. 
Po odśpiewaniu hymnów: Pań­
stwowego 1 Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej dele­
gacie wszystkich szkół naszego 
miasta udały się pod Pomnik 
Wdzięczności, gdzie złożyły wień­
ce.

stait do SI u szów poprzedziło 
wciągnięcie flagi ' ■> maszt* przez 
:znanycn zawodników — uczniów. 
Pierwsze wymaszerowały dziew­
częta. Trasę o długości 3 000 me­
trów najszybciej przeszła drużyna 
Nr. 216 ze Szkoły Ogólnokształcą­
cej z drużynową kol. 'Butkiewicz. 
Zespół ten uzyskał b. dobry cza'-— 
19 minut. Dobre również wyniki 
ra tym dystansie uzyskały zawód 
niczkł drużyny Nr. 208 z Liceum 
Pedagogicznego - kapitan zespo-

J!! u . . .** Pa«^rn** odbyły sie w całym kraju marsze „Szlakami Zwy- 
2i5S n . Z. ’ <, Jro*,i mia-t i wsi maszerowali trasami zwycięskiego pochodu Woj­
aka Polskiego, które u boku potężnej Armii Radzieckiej wyzwalało naszą Ojczyznę z jarz­
ma hitlerowskiego faszyzmu. Udziałem swym w marszach tysiące uczestników zadoku­
mentowało nierozerwalną łączność z Ludowym Wojskiem Polskim oraz przy jaźń z brat­
nimi narodami Związku Radzieckiego. Liczny udział, wspaniała postawa maszerujących 
były dowodem rozwoju kultury fizycznej i wzrostu sił obronnych Polski Ludowej. Mini­
ma na odznakę Sprawny do Pracy i Obrony uzyskała olbrzymia większość uczestników.

lam gdzie startowała młodzież 
szkolna

tu — kol. Barbarą Kuszak. N» 
2 500 metrów najlepiej maszerowa 
ty dziewczęta z lt-letniej szkoły 
w dumleńc cli pod przewodnic­
twom kol. Marcinków Klej. Z udk- 
n!ów dobre przygotowan e wyka­
zali chłopcy z Lic. ’ i dowlanego 
oraz ze Szkoły Technicznej Mor- 
sto-Na wigacyj ne j.

■Jgółęm na Jasnych Błoniach 
startrwalo około 4.000 młodzieży, 
podzielonej na 395 dr ,yn. Szkol­
nictwo Ogólnokształcące wystawi­
ło 1.167 uczestników. Najliczniej 
reprezentowana była Techniczna 
Szkoła Morsko-Nawtgacyjna — 54 
drużyny.

200—to za mało 
o ON AD 2W) sportowców wzięto 
l udział w Mart ach Szlakami 

Zwycięstw na punkcie startu 
Zrzeszenia Spor.owego Budowlani. 
Marsze ukończyło 24 drużyny, w 
tym dwa zespoły żeńskie.

Najlepszy wynik w marsz, na 
10.000 metrów zyskała drużyna 
Nr. 31, złożona -z zawodników .wy 
czynowych. Czas — godzina, 3 mi­
nuty.

Na wyróżnienie zasługuje od­
dział Nr. 633 z Mlasto-Projektu — 
Północ, w którego składzie ma­
szerowali Rutkowski, Kaczmarek, 
Aleksandrowicz. Owieśnlak. Baj, 
Stec I Piotrowski, wszyscy w wie 
ku ponad 39 lat/ i drużyna Nr. 619 
z Kapitanem Rybkowskim. Naj­
starszym uczestnikiem Marszów 
byt ob. Ośiński — 65 lat, który 
węaz z Carcżewskim — 43 lata, 
Dzięmielewskiin — 53 lat, Wola­
kiem — 44 lata. Polskim — 44 
lalą, Inwalidą Dailelskim'— 53 
latai Inwalidą Laujersem — 53 
lata f Koźląkowski-' — 55 lat 

I lzlarsk'0 przemaszeiOwali trasę 
długości to kilometrów w cza Je— 
godzina 40 minut 1 zawstydzili

W Poznaniu Kolelarz zremiso­
wał z Budowlanymi (Chorzów) 11 
(1:0)._ Spotkanie stało na przccięt- 
rym poziomie. W obu drużynach 
zawlrd’1 napastnicy, szczególnie 
siak Kąlelaiza zmarnował dużo 
sytuach podbraml owych. W rlru- 
ż-mip Budowlanych bardzo dobrze 
zagrab Wieczorek 1 Ga'dzik o-ąz 
Ta-ań.l:1 i Gl.nc w ataku. Kole­
jarz m’ał swoie raJellnleJ-ze 
p- n’r»v w Chudziaku. Tarce i Co- 
go'»wskim.

Ba-ike d’a Koleiarza zdobvł w 
34 r-‘n Anioła, wyrównał w sB 
tn’" dane.

W'd’ów ponad 10 tys Fędzio- 
Wat Frankowski z. Wrocławia.

• * «
W Bytom'u O niwo po obustron­

nie s’abel g-ze zremlsor alo z Ko- 
lida-zeni (Warszawa! 0:0.h W Ogni 
V’1*. które miało więcel z ery. zi- 
w*ódł zunebiie a*ak. Wyróżnił s;e 
je-*vnie Wiśniewski. W Ko’-ją>zu 
dobrze zagrab Bnrurz I WOłosz.

Sędziow-1 Bukowski z Radomia.* * *
Mistrz Polski Unia (Chorzów) 

p——»-atą z krakowską Gwardią 
1’ (0:3).

Około 40 tys. widzów, zebranych 
na "badianie bytomskiego Ogni­
wa. było świadkami słrbel ij nie­
ciekawe' gry obydwu ri rżyu. 
U”'a T b- z Cieślika ’ Ce-
bnti, któ-ech b ak dał ele nowzżz 
n'<> odczuć w zesnole śląskim, po 
p—"^ws* bzzewaze n"‘sła Gwardia. 

7dobv’ą b-omkl zę Strzałów 
Pa"-oto I Kohuta. Po przewie 
Sn^iąiywa należała do chorzo-

wian,, którzy Jednak żle strzelali. 
W tym okresie bramkę dla Unii 
zdobył Tlm.

V/ Gwardii wyróżni! ste Mamon 
w pomocy oraz Kohut i Gracz w 
ataku. Z Unii najlepsi byli Bar- 
tyta w obronie oraz Alszer w a- 
taku.

Sędzio-, ał ł.ostak z Poznania.
• • •

Mecz krakowskich drużyn Włó­
kniarza i Ogniwa zakończył się 
wynikiem remisowym 1:1 (1:1).

Prowadzę *e d'z Włókniarza zdn 
był Bożek. Wyrównał Pawłowski, 
spotkanie "’alo n,i niskim nozlo- 
mie. W obu drużynach mHenie! 
zny-ałv 1’n'e dn*ensvwne. W dru- 
■ż.vn'e Włókniarza ną'1ęorzym za- 
wodnikiem b"'ł Łas’ew:ćz — w z.e- 

n-„:n-a A+.'i| się Gęd­
łek Kaszuba ' Bobuia.

Sedz’own’ Klocek ze Śląska. Wi 
dzów ok. 20 t.vs.

• ♦ •
t.ódzk' Wlókn'- pn’-onpl ązcze 

cIJ>skn Gwa>:d'e !'t (0:01 B’-Bmlti 
d'3 zv-vęięzcó'v zdobyli Różycki i 
Hogcndorf. dla pokonanych — 
Opilz Sędziował Hasselbusz t 
Warszawy.

V’idzów 10 trs.
Gosnodarzc rnleU zł-ląszcza w 

n'erwszvch minutach gry zdecydo 
wena or-c-a0'1 icd-.tak Maić strze 
lal b itpbo Po m-zerwle akcie 
nanariu • rizkieso b-.b' barri-nej 
nlebezpięc~’io. Nn<leoszvm a 
ozem na boisku brl bramkarz 
Szczvrzvń='ki. Obronił on m. in. 
rzut karny.

konkurencjach zwycięzcami ro- 
S’a!li singiel kobiecy Tłoczjrńska 
po ciężko wywalczonym zwycię­
stwie nad And-ólową ’ stosj 
10:3 6:4: slurnl. męski — Tłoczyn-
s'(i. który AyynI. Z Bojąiiowsktlh 
(j-4 S;4 i z K iężopolskiin 7:s
6:2. Sensacji' tutaj było zajęcie 
czwartego inirmca przez l.>-letnie 
go Tyniowsi ie',01. W grze miesza 
ne| wy::,:.' > Tloczyiłscr z. para 
Andrótowa — IlOJanowskl 6:3, 6 2: 
d<b'a zaś TłocZyński waz z Kslę 
żopotsłitm.

Na szczególne uwagi, zasługuje 
pierwszy ’ roi- tenisowy, rozegra­
ny na tiaszj-m terenie po raz pru 
gl. Uczestniczyło w nim 30 mło­
dych gracz.y. rep-ezentulącycb 
dobry, szczególnie pod względem 
•.•'leku, a w nlękt*-ycb wyi ad- 
kacli I tal..-lc do-konały mate­
riał. Sądzimy’,'1" ' pod okiem ta­
kiego trenera, jakim Jest.' Ks. 
Tioczyńskl, n a’ ich zostan'e sk'e 
ro rany na właściwe tory. W koń­
cowej fazie rozgrywek najlep­
szym okazał lę Gąska, który po­
konał Stachowiaka w stosunku 
2:6. 3:4, 7:5, zdrb;-vzrjąc tym sa­
mym tytuł mistrza l-szego kroku.

Seilsficją turnieju była do- 
rażka Bazarnika z Gwardii 
Kosz, z Graczykiem (Gwardia 
Słupsk) oraz Flńczyńskieso 
(niestow.) z Bassęlem (Gw. Ko 
szalin).

W pierwszym dniu turnieju 
padl.y na.stepujace wyniki:

W wadze muszej Kozłowski 
(Gw. Sł.) nieznacznie pokonał 

na punkty Fra 
st.inkiewicza 
(Gw. K sz.). W 
koguciej Kk- 
irewski (Sp. 
Kosz.) mając 
wyraźną prze­
wagę wygrał z 
Wojciechow­

skim (Gw. Ko-
szaFIŚ) przez dvskwnlif’kacię 
w drugim starcie. W drugim 
spotkaniu w lei wadze Wiś­
niewski (Gw. S’.) pnięonał r,,- 
oiłowicza (Unia Szczecinek) 
przez k. o. W wadze piórko­
wej Bazarnik (Gw. Kosz.) mi­
nimalnie uleg) na punkty ągre 
suwnemu Graczykowi (,G\y. 
SI.). Przyznanie zwycięstwa 
Graczykowi, publiczność przy 
Jęła długotrwałymi gwizdami 
protestując w ten sposbó prze 
ciwko werdyktowi sędziowskie 
mu. W lekkiej Konarzewski 
(Gw. Sł.) zmusił Bajdzika (Gw.

swą ambicją J • -ytrzymalośclą nie­
jednego młodzika. Spośród Budów 
lanych najliczniej stawili się 
członkowie koła przy ZBM, wy­
stawiając do marszów 10 drużyn.

Z PS ratuje 
Kolejarza

Obok gmachu DOKP był start 
5 meta marszów Zrzeszenia Spor­
towego Kolejarz. Ogółem starto­
wało 213 zawodników, w tym r4 
kobiety. Marsze ukończyło 2’6 za­
wodników i 57 zowadniczek. Trze­
ba przyznać, żc większość ze star 
tujących, to człęnkowie koła 
sportowego przy Zarządzie Porłu 
Szczecin, órzy przybvli na mar­
sze w liczbie 180 osób.

Najlepszy czas na 10.000 m. u- 
zyskalr. d) użynr Portowej St”aży, 
pożarnej — 1 godz; 1:13.0 sek. 
Dobrze również po. aszerowali 
łx kserzy Kolejarza. V śród kobiet 
najlepszy wynik uzyskała druży­
na złożona z ' m odnizzek piłki 
ręcznej. Siatkarki Kolejarza S.ono 
m przemaszerowały w czar’. 34 
minuty.

A gdzie 
w ycz\ nowcy?
ZS „Spójnia" t ZS „Ogniwo” 

przeprowadzały marsze na sta­
dionie przy ul. Kordeckiego. Na 
starcie o godz. 10 stąnęll czlon-

Kosz.) do poddania się w trze 
cim starciu, a Bassel (Gw. 
Kosz.) 7’”vclężvl na punkty Ga 
balisa (Unia Szczecinek). Na­
tomiast Pińczyński (Gw. Xo- 
stalin) jitż w pierwszym star­
ciu posyła Sałatę ^Gw. Sł.) na 
deski, a po 'chwili zmusza go 
do poddania się. W wodze lek 
ko-półśredniei Kosicki (Gw. 
Kosz.) zdecydowanie wygrał 
ni punk*v z Bilińskim (Sp. 
Ko=z). Z uznąnjmn należy 
podkreślić am’’!eie i wytrzy­
małość zawodnika Spójni, któ 
ry twzeirzyinał huraganowe n- 
toki Kosickiego przez trzy run 
dr. W didszyćli spotkaniach 
Cyran (Gw. Sł.) wygra! z Go- 
towieckim (Sp. Kosz.) przez 
poddanie sic w drugim starciu 
Got.owieckiego, w pólśredniej 
Patriarcha (Gw. Kosz.) poko- 
n«ł na punkty RaJtę (Gw. 
Kosz.), wf średniej Kołodziej 
(Sn. Kosz) wygrał na punkty 
z KazlmlcroWskun (Gw. Kosz ) 
W dalszych eliininacincli tur­
nieju sędziowie niespodziewa­
nie przyznali zwycięstwo BaS- 
selowi (Gw. Kosz.) nad Piń- 
czyń'kim. W wadze pólśred- 
niei Paluszkiewicz (Gw.,Kosz.) 
ostrym finiszem zapewnił so­
bie zwycięstwo nad Rybac­
kim (Gw. Kosz.), oraz Lisik

Pińczyński i Bazarnik przegrywają
Niespodzianki turnieju bokserskiego w Koszalinie

kowie niemal wsiystk ch kót 
sportowych tych zrzeszeń. 7-wo i 
nlcy cl -ozi mieli znaczenie tej 
wielkiej Imprezy, czego niestety 
nie można powiedzieć o wyczy­
nowcach klubów.

Cele 1 znaczenie marszów je­
siennych w krótkich słowa-h o- 
mówil sekr. ZS „Ogniwo" Wla­
zło.

Następnie delegacja sportow­
ców „Ogniwa" wyruszy’a na piau 
Sprzymlerzonyc . by tam u stóp 
Pomnika Wdzięczności złożyć wie 
nieć, wyrażając tym hołd dla po­
ległych żołnierzy radzie Ich w 
walce o Polskę t.udową.
W chwilę potem wyruszyły d star 
tu pierws : di—żyhy. Należy tu 
napiętnować stanowisko zajęte 
przez wyczynowców ’ niektóre 
kola spo- to„e, jak MPK | WRN, 
które nie wy-'1av. ‘ ant jednego 
zawodnika. Ze znanych sportow­
ców startowali tylko: łuczniczka 
Kondracka orrz kilku siatkarzy 
„Spójni". Ogółem starto .alo 161 
osób podbielonych na 6 drużyn 
żeńskich (3 „Oąniwa" J 3 „Spój­
ni”) oraz 11 męskich (6 „Ogniwa” 
1 5 „Spóinl").

Najlepszą formę na trasie 1 
mecie wyka, ’ espół kola spor­
towego „Ogniwa" przy Narodo­
wym Banku Polskim, któiy osiąg 
nął czas 43 minut 10 sekund na 
10 ki ometrów.

Normę l.a SPO osiągnęli wszy­
scy zawodnicy.

fiz.ycz.nej, naszrj gotowości obron 
nej, Jest towodem głębokiego u- 
śwladomienla sportowców — rea­
lizatorów Plan” 0 letni go. O tym 
powinni pamiętać wszyscy cl, któ­
rzy nosze na plersisęh zaszczytną 
odznakę SPO. a tórych brakło 
dziś na starcie Marsaów Jesien­
nych. Przykładem zJak należy 
traktować Marsze ’ lenne była 
jedna z drużyn Wtó’ niai któ­
ra w dobre’ formie przekroczyła 
linię mety. Ci dohrze fln!szułąey 
zawodnicy nie byt' Już plei—.-szej 
młodości. Wśród rich znajdowali 
się przewodniczący Związku 
Zaw. Odzieżowców Gerbert, pra­
cownik spółdzielni "" Lipc- 50* 
letni Welnraub, -rzewodnkzący 
kot i sportowego pr— Centrali O<1 
padków Użytkowych 48-letn' Do- 
matąśek — obal posiadacze SPO. 
Najstarszym zawodnikiem w tej 
grupie był 55-letnl pracownia 
Centrali Odpadków Użytkowych 
Trzaskowski.

Na pytanie co skłoniło go d<» 
udziału w Marszach odpowie­
dział:

„Chciałem dać przykład tnolrw. 
młodszym kolegom, a jednocze­
śnie pragnę -dobyz odznakę SPO. 
Jest to moja pierwsza norma J 
mam nadzieję, że gdy się przy­
gotuję, to i następne przyjdą m> 
łatwo”.

drużynach stoczniowców wi­
dzieliśmy między Innymi -nego 
działacza i sędz' piłkarskiego 
Fortuńsk'*go, a w wycięskiej dru 
żynie przodowników pracy — to­
karzy Puterkę. ' eryta 1 Dri-gałę. 
Ich zesplł uzyśkał na •• km naj­
lepszy cz-s 1 godz. 4 min. « sefc.

Na drugim miejscu znalazł się 
Metatosprzęt, a na trzecim Włók­
niarz.

* * •
W pierwszym dniu ' tarsz.ów Je­

siennych w samym tylko S-cze- 
cinie startowało około 5.500 zawód 
nikz'w i zawodniczek. Z ‘-renu 
województwa dotychczas napłynę­
ły ,1edvnie mel lUnki ze Stargardu
— 564 uczestników, Mośiihorza —4 
339 1 Gryfina — 112 uczestników.

Marsze Jesienne 
w innych•>

województwach
Z całej Polski napływają 

meldunki o masowym udziaie 
sportowców w Marszach Szla­
kami Zwycięstw. Oto dane t 
posTczeróinych województw:

Warszawa - sniasto — 7.36(1 
osób. Warszawa - woj. 27.171, 
Porwań — nnn?d goceo, Lódź- 
miasto — 11.615, Łódź - woj.
— 3".500, Katow'ce — 3«.713, 
Odańsk — Tfnnnrl R.ooo, Lub­
lin — nonod 3.000, Kielce — 
noo»d 25000. Częstochowa —- 
3.150, Białystok — 23.813. Byd 
ęoszcz —- 33.242. Olsztyn — 
nnrmd 15.000, Zielona Góra — 
2.232. Wrocław — nonad 
60.000, Kraków — 31.479.

Półfinały 
szczypiorniaka

Ostatnie p 'finałowe spotkania 
o Mistrzostwo Polski w szczyplór 
n’alru przyniosły następujące wy­
niki:

Mężczyźni:
AZS (Katowice) — Kolejarz (O- 

15:7 (7:2). Budowlani (Chv* 
rzów) — SI 1 (Kuźnia R^c berska) 
1 .4 5:2). Soóin!a (Kałowicc) —
Górnik (Bochnia! 4:2 (2:1).

Unia (Łódź) - Budowlani (Opo* 
K) 6:* (4:1), Budowlani (Chorzów) 
—Sła? (Kuźna Raciborska) 8:1 2:1) 

Do finału zak^-^i^kowalj się*. 
(Chorzów) i AZS 

tow’co) oraz zesoniy kobiece Off” 
niwa (Kraków) ’ Unii (Łódź).


